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w s z e lk ie  p rzy b o ry  k o śc ie ln e , z e  srebra  
b ro n zu , a  m ii m ó w ic ie : m o n s tr a n c je , k le .

l ic h y , p u s z k i ,  eyb orl*  , k r z y te ,  
tr y b n lu r z e , lam p y ż y r a n d o le  

I t. p .

Wielki wyrdb
l ichtarzy sty lowych.

Kompletne ołtarze 
metalowe, tahernacula

i t. p.
R e p e r a c je  o r a z  z ło c e n ia  i a r e  ■ 
b r z e n la  n a czy k  k o ś ć  le in y c h  

lic h ta r z y  ży ra n d o li itd .
— o —

Z uwagi na oDeeny k rj ij% w prze. 
m ydle obniżyliśmy ceny naszych wy. 
r e tó w  i sto łu jem y dogodne w arunk i 

do3taw y.
.  o—

Katalogi i kosztorysy oiHrotnlfc.

po nsjtańsłyjh  co 
nach fa b r y c z nych  
w wielkim wyborzeP o l e c a m y i

Linoleum, Ceraty, Dywany wełniane i pluszowe. 
Chodniki, Kapy na łużka, Koce i Pledy, Narzuty, 
Firanki, P o r t j e r y ,  C h o d n i k i  k o k o s o w e *  
P ł a s z c z e  g u m o w e  j i m p r e g n o w a n e

Patent z r. 1854

PRZEMYSŁ LINOLEUM

Kraków. Rynek 10.
Warszaw?, Marszałkowska 143. —  Bielsko, Wzgórze 20. 

50 r;* a sn yc h  s k ła d ó w .

W ypadek, o kiórym  tu piszemy. należy 
w łaściwie do kręgu zainteresow ań p. E. Woj- 
tycłcał autśBja, wybornych „figlików sanacyj­
nych". Choć je st jedna, 7, owych licznych p 0- 
11 u r y  c h 1 g T o t  e s e k, k tó re  tak  urozm aicają 
nasze życie publiczne w o-tatniem  4-locin. to 
.lennik nie chce się go brać serjo i stosować 
do niego jrrytorja .prawne i moralne. Gdyż 
krakrując fakt ten poważnie, musielibyśmy dla 
jogo oceny użyć słów tak  ostrych i bru tal­
nych, jakich jeszcze o żadnym ministrze i o 
ż i1 lym akcio rządów , m nie .wypfeuedżiriiSii 
my. d a rza ly  pię bowiem w pnl.sce bezprawia 
o wieb-, wiele cięższe, ale każde z nich miało — 
że się tak  w yrazim y —  pewien patos, k tó ry  
je  jeśli nie mpranieeUiwial, to czynił przynaj­
mniej zrozumiał m. Każde z nich było przeja­
wem jak iejś /w ielkiej namięl uośei. lub jak ie­
goś protrramcm-egn dążenia. \ lc  fakt. który 
zaszedł w powiatowym m iasteczku B r z e s k u ,  
jest tak  pozbawiony w szelkiego ..patosu1', tak  
lt.HI-procenlowo groteskow y, że nie da *src po­
rów nać z niczem, 00 dotąd było. pisząc o nim

artyku le  w stępnym , popełniamy świadomie 
„bezpraw ie” publicystyezne. t l e  niechże Choć 
fflz Czytelnicy czytając nasz artyku ł pośmieją 
się troebe.

O ibyfo się w cstęttrtoh dnim-b •/•grotmadze- 
nie chłopskie w Radłowie, w pomiecie brze­
skim Jeden z mówców, piast owy chłop, P iotr 
Pilch skarżył siej że teraz na wiece ludowe 
przybywa policja, jak  za czasów zaborczych 
’ wyra/.ił zdanie, że asysta  ta  tłum aczy się oba 
w ą sanacji, by  praw dy na w iecach nie m ó­
wiono o tern, co rząd zrobił i jak  doszedł cło 
w ładzy. Mc. nie było w  tem przemówieniu 
niezw ykłego, na w iecach ludow ych mówi się 
d i/ś  o wiele ostrzej i  gw ałtowniej.

Policja, c irecua na wiecu, doniosła o „zbro­
dni" p. Pilcha, do starostw a w Brzesku. Nie 
zamierzam y dziwić się temu. Kie zdziwilibyśmy 
się także, gdyby p. Pilchowi wytoczono pro­
ces sądowy, gdyby naw et — podwyższone mu 
podatek, skazano na grzyw nę za niepomalowa- 
nje. parkanu, za zbyt niski komin, lub za nie­
porządek w- obejściu gospodarskiem .

Ale tu  zaszło coś całkiem nieoczekiwanego. 
P. Pilch otrzym ał takie o to  lisiT-o ■''' -Pir-n- 
st w a:

S':aro?tw> pcw. w Brzesku.
L. XVTI/lj551/30 .

ORZECZENIE.
Starosta pow. w Brzesku rozpoznawszy 

w dniu 25/VII 1930 r. sprawę karno-admi­
nistracyjną przeciwko P i o t r o w i  P i l ­
c h o w i ,  Borzęcin, r. 1898. żonaty, robot­
nik, zamieszkały w Borzęcinie obwiniony 
o lekceważenie zarządzeń Władz, oraz obra 
żliwe zachowanie się w miejscu publicznem 
wobec funkcjonariusza P. P. i uznawszy go 
winnym, że dopuścił się przekroczenia z § 

,11 i 12 a, ces. rozp. z 20, IV 1854 r. Dzup. 
Nr. 96 co zoritało udowodnione zeznaniem 
świadka,

O r z e k a :

skarać obwinion. Piotra Pilrha na zasadzie 
art. 1 i pow. rozp. na karę aresztu btewzglę 
dnego rrzez dni 14 przy rówmoczesnem 
pobraniu kosztów postępowania w kwocie 
11 zł. 55 gr (koszta stawienia się świadka). 
Ukarany może w ciągu siedmiu dni od da­
ty doręczenia orzeczenia zwrócić się do tut. 
Starostwa z żądaniem skierowania sprawy 
do Okręgowego Sądu w- Krakowie w prze- 

I ciwnym razie orzeczenie jako prawomocne 
ulega wykonaniu. Brzesko, dnia 25 lipca 
1930 roku. __ Halsciński wr.
Niechże cala Polska się dowie o odkryciu 

tego epokowt-go patentu cesarskiego z roku

1854 ' N ikt go dotąd  w Polsce nie znal, my 
Małopolanie zapomnieliśmy o nim oddawua, 
gdyż już w A ustrji przed w ojną nie był sto­
sowany, przykrytym  on został całym  stosem 
ustaw  konsty tucyjnych i karnych , ćalą g ć rą 
76 la t życia państwowego, k tó re  rozwijało się 
w kierunku skrajn ie  przeciwnym ahsolutyzm o- 
wi z la t 50-tyeb ubiegiego wieku, — i trzeba 
było dopiero pułkownika-staTOsty w Brzesku, 
by w Polsce roku 1030 wszedł znowu w ży­
cie tern archaiczny pal ent z okresu przcdkon- 
■dytur-yjnego A ustrji, 1 w ydany w okreri-, na j­
straszniejszej reakcji przeciw ruchowi liberal­
nemu z roku 1848. Gdy Bach ogłaszał to 
„rozporządzenie cesarskie", była jeszcze admi- 
n L trac ja  połączona ze sądown.ctwem , nie 
istn iała niezawisłość sądu, w s z y  ; t k i e 
p z e s t ę p s t w a  p o l i t y c z n e  karane by­
ły na drodze adm inistracyjnej, Na p o d su n ie  
paten tu  z roku 1854 mogliby dziś s ta ro s to ­
wie wsadzić —  bez sądu — do więzienia 
wzystkielr uczestników  kongresu Centrolewu, 
w szystk ich  uczestników  wieców P iasta . PPS. 
ifd , a także w szystkich posłów, ho ra te n t 
7. r. 185-4 nic nic mówi o nietykalności posel­
skiej. P aten t z r. 1S54 miał przecież na celu 
o b r o n ę  a b s o l u t y z m u  przed dążeniami' 
konstytucyjnem u i narodowemi. dążył do u trzy ­
mania- ty ran ji policyjnej i centralizm u gc-rma- 
u izacyjnego w Ąwstrji...

■ Ale poco to  nasze oburzenie? Przecież po­
winniśmy yię ty lko  śmiać. I cala Polska ladzie 
się niezawodnie ty lko  śmiać, czy ta jąc zasą­
dzenie p. Pilcha. Nie trzeba i nie wolno nada­
wać te j grotesce powagi- ja k ą  się stosuje do 
bezprawia.

„Niechaj k to  mówi co chce, wesoło w na­
szej P o lice". a Ł

Śmierć akademika w Tatranh.
Zakopane, (PAT). W piątek, 1-go sierpnia 

[iikolo godziny 9-tej rano zgijiąl tragiczną śmier 
cią na Ostrym Szczycie, po stronie czechosło­
wackiej, słuchacz U niw ersytetu Jagiellońskie­
go Stanisław Kuj»czyk, la t 24, naieżący do rzę­
du lepszych taterników . Katatrofa. wydarzyła 
się na ścianie południowej Kupczyk szedł w to  
warzj“stw ie p. K rystyny  Sinkówny, córki zna­
nego polonisty profesora U. J . Turyści °zli 
asekurow ani liną 50 m etrów długości. K ata­
trofa zdarzyła się niemal u sam ego podejścia. 

Pierwszy .postępował K upczyk, a za nim w od 
stępie około 25 metrów panna Sinkówna. K up­
czyli znalazłszy się na strom ej ściarie, od­
padł od niej i runął w 50-met'rową przepaść 
na piargi, zabijając się na miejscu. P anna Sin- 
kówna wyszła zupełnie bez szwanku.

TODRÓŻE MIN. PIŁSUDSKIEGO.
Warszawa (Tri. wł.). Obiegają pogłoski, że 

w najbliższych dniach mm. P iłsudski wreci 
z Pikiliszek do W arszaw y względnie Sulejówka, 
Przyjazd ma być niespodzianką. Z W a r s z a w y  

pojedzic min. P iłsudski do Radomia, poczem 
prawdopodobnie zaraz wróci do Pikiliszek.

MIN. SKŁADKOWSKI W WARSZAWIE.
W arszawa. ,Te„ wł.) Minister sp raw 'w -w n  

Slawoj-Skladkowski przybył rano do W arsza­
wy. W  polu lnie złożył raport premjerowi Sław­
kowi,

KONFERENCJE.
Warszawa i'PAT). W dniu dzisiejszym p 

m inister rolnictw a Jan ta-P o łczyńsk i przyjął 
pełniącego obowiązki kom isarza rządu na m. 
W arszawę p. Olpińskiego,

1
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© cicii pis m inni?..
„Jestem złym pedagogiem" przyznał

Piłsudski.
„Robotnik44 p rzy p o m in a  słow a min. Płł- 

15 jrn id-tfltclskiego, w y p o w ied z ian e  w dniu  
n ia  1920 r. n a  k om isji w Sejm ie:

„Jestem  zwolennikiem rzucania człowie­
k a  na głęboką wodę; niech sobie radzi, 
a  ja k  nie poradzi, to u tonie11. * |

„Pedagog niezdolny iry tu je  się buidzo 
silnie i sekuje ten biedny m alerjał ludzki. 
Ja to  wiem po sobie, bo sani jestem  też 
ity m  pedagogiem  i ile razy  musiałem uczyć, 
ty le  ra -try byłem w ściekły i robiłem przy­
krości tym , k tórych uczyłem 14.
O tyc-h słow ach  ..sam atorzy41 zapom nie li 

i  p rzez  c z te ry  la ta  wymawiali w  n as , że P ił­
sudsk i w y ch o w u je  sp o łe cz eń stw o . Je s te ś m y  
zd a n ia , że  n a ró d  polski n ie  je s t  n a o g ó ł b io ­
rąc ta k  n ied o łężn y , cz y  g łu p i, b y  nie m ógł 
s ię  żadną, m ia rą  obejść  bez w ychow aw cy . 
A le g d y b y śm y  n a w e t p rzy ję li, że trz e b a  
„ p e d a g o g a 41, to  czyż k o n ieczn ie  m usi nim  
b y ć  n ie zd o ln y , iry tu ją c y  s ię  b a rd z o  silnie, 
w pad ający  w  w ściek ło ść , ro b ią c y  p rz y k ro ­
ści?

W iem y  d e b rz e , że ta k i  p e d a g o g  m a 
zw yk le  b a rd z o  d o b re  ch ęc i i u b o lew am y  
nad tern, iż n ie  m oże n a u c zy ć  ty c h . k tó ry c h  
mszy. A le czy  w  ta k ic h  w y p a d k a c h  pozo­
s ta w ia m y  taikiego „ p e d a g o g a 41? Ozy nie le ­
piej -poszukać innego?

„P ed agog" , k tórego  nam  ..sanacja14 na­
rzuca, n ie  jest n iezastąp ion y. Są zdolniejsi, 
rozw ażniejsi, m ądrzejsi.

Trzeba też  usunąć tych , k tórzy  jak się  
w yraża  „R obotnik" u czy li się p ływ ać po 
łbach i brzucihach ludzkich. U sunąć tych , 
k tórzy  n ie  um iejąc rządzić, zostali rzuceni 
w  w ir najw ażn iejszych  spraw  p aństw ow ych, 
b y  sob ie jakoś radzili. P o lsk a  n ie m oże b yć  
terenem  ek sperym entów , nie m oże b yć p ły ­
w aln ią , w  której różne „grube ryby11 do­
piero uczą  s ię  p ływ ać.

Dsonęć łudzi II. Oddziału.
P rzed ew szystk iem  usunąć trzeba ludzi 

U  O ddziału, bo ei w nieśli —  jaki p isze „ P o­
lon ia"  — ■ w  naeze ży c ie  p olityczne bardzo  
n ieodpow iednie m etody, dobre m oże w  w ąl- 
e e  ze szpiegam i, a le  n ie w  stosunkach ze 
społeczeństw em .

Przegląd religijny.
Stary liberalizm węgierski. —  Odrodzenie po wojnie. —  Spensjonowane ekscelencje na kon­

gresach katolickich. —  Pokój religijny w Me- ksyku.

Ewolucji1 stosunków  religijnych i wzrostowi leneje na pensji przyznają się oficjalnie do ka- 
słł katolickich na W ęgrzech poświęciła o s la -j tolicywmi. Jeden z nich w r. 1928 wygłosił na- 
tnio wiedeńska „Schonero Z-ukumft’1 parę ar- 1 w et bardzo chwaloną mowę o liie.zniszezakuiśoi 
łykulów  pióra dr. J . Yecsey, prof. uniw ersytetu Kościoła11. ;
w  Budap kzck-. -liownadujcy sir; z n iw , że j . ZrórJRnn tych zmian je st według ipr&f. Vi>c?y 
okrus „liberalizm u11 i indyffurentyznju rcJigij-M nia.ha w nastro jach społeczeństwa. .les/z-ze 
uegu przetrwa! a i  do wyr uchu wielkiej wojny (lepszej przyszłości spodziewa się autor od m ło­

że odpowiedzialność za szkody, które katolć dzieży, k tóra dorasta  pod wpływem katolicy- 
z mu.

W wyżej zacytowanym ustępie do tknął wę­
gierski profesor dość drażliwej sprawy, m iano­
wicie stosunku państwa do Kościoła. Nie 
je r t  —  jak w ynika z jego artykułu    zwn-

t
ekim- interesom wyrządził ponoszą in. m. sfe­
ry kościelne. Ni-o i roszczono sin ani o 'pra-ę 
kato licką, ani n tworzenie ' nowych narafij 
w m iarę wzrostu ludności, ani o r-zwo,; organi- 
z:u'vj katolickich.. Był w Budapeszcie katoli-
ck; dziennik „Ttlhk TamuJa", R-órege r^daktn-1 lemnikiiftm wieszania się u  klamek rządowych 
ra  zaszczycił Pius IX osobnem breve: nie mógł j dla uzyskiw ania korzyści dla Kościoła. N aj­
d ę  jednak rozwinąć z powodu braku poparcia lepszą zaś gwara.ijc.ję pomyślnego rozwoju 
katolików , k tórzy  woleli Liberahią prurę. N aj-j i siły Kościoła v, !d/,i słusznie w energicznej 
większą troską ka t-lików  do r. 1900 byłe zy -ji samodzielnej ake jj katoHokiej. Jeśli bowiem 
stornio 'sym patji wpiywowych, u s tv : i  stoją- fft akcja będzie dobrze rozbudowaną, wówczas 
cy-di ludzi. Za tern poszło uleganie li.bjritn.vm 
r-g ląd cm  na rolę rcligji ry życiu pnblicznera.

To stanowisko musiało się zemścić z cza­
sem... Liberalizm nastrojony wrogo do katolic­
kiej zasady życia bierze n a  W ęgrzech górę po 
r. 1890, a  najszkodliwszym  objawem tfgo  zja­
wiska są słynne z tego czasu ustaw y małżeń­

skie. k tóre wprowadziły obowiązkowe ś lu lv

A  hKfcde I I  t o u A iifra dom E w  Potsee 3o 
wywofctełi ■stanowiHk. Najwybitniejszych wy 
nnems „Gazeta W arszawska":

cywilne... Dalszem następstw em  zaniedbań 
z drugiej połowy w. 19 było zupełne zlekcewa­
żenie K ościoła i religji przez czynniki pań­
stw ow e. '

Powoli jednak -«iu/.ęło się budzić wśród ka­
tolików  poczucie winy i reakcja, W r. 1894 od­
był się w Budapeszcie pierwszy kongres k a to ­
licki; k tó ry  był —  stw ierdza prof. Xecsey —  
piękną m anifestacja, ale nie miał w społeczeń­
stw ie organizacyj, któreby jego plany i uchwa­
ły  m ogły w życie wprowadzić. W r. 1896 wre­
szcie pow staje nowoczesny dziennik Katolicki, 
jak o  organ „partji ludow ej11; w  r. 1913 zaś m ie­
sięcznik <łla inteligencji „M agyar K ultura” , 
icuszą się organizacje kato lickie, d iLSZipa.Per- 
sfcwo chwyta się nowoczesnych m etod. Po woj­
nie obserwujemy (pełnie odrodzenie. Jego  obja­
wem charakterystycznym są corocznie (prawie 
odbywane k-oogresy narodow e w  Budapeszcie. 
„Tch obraz —  pisze prof. Veesey —  jest zu­
pełnie inny, niż kongresu w r  1894. Gdy 
wówczas na kongresie nie było ani jednego 
urzędnika [państwowego, a specjalnie nikogo, 
k toby  s ta ł w  związku z ministerstwem wyznań 
i oświaty, t» na ostatnim, obok dzisiejszego 
mimtra oświaty siedziało 6(t) jego pmprzodni- 
ków, r. tych" trzech jeszcze z czasów przedwo- 
jennyełf, którzy wówczas n ie  chcieli uchodzić 
za .Jderykałów1’. Ozasy się zmieniły, i ektwe-

i aktualn i ministrowie i pensjonowane eksce­
lencjo „zaszczycać11 będą, katolickie kongresy 
udziałem i będą gotowość w yrażali uwzględ­
nienia katolickich życzeń... K onkordat nie jest 
wszystkiem ; on daje ty lko  ramy dla działalno­
ści katolickiej. Ram y tc jednak trzeba wypełnić 
pozytywną pracą i organizacją, w przeciwnym 
razie naw et konkordat i raty fikacja parlamentu

i nie zabezpieczy katolicyzm u przed klęską...

Na drogę .popierania i rozwijania Akcji k a ­
tolickiej wszedł obecnie —  jak  potwierdza 
„O sserwatore Rom ano’' —  Meksyk z chwilą, 
kiedy ustało  prześladowanie kościoła. Plan 
działania ustalił E piskopat w porozumieniu ze 
świeckimi katolikam i. Składają sienna nią trzy 
organizacje: dorosłych katolików , młodzieży
mę-kiej (ik.tó.ra tyle pięknych dowodów boha­
terstw a dala w okresie Gall es a) i żeńskiej. 
Organizacje te łą cz ą .s ię  razem na terenie pa­
raf,p. diecezji i kraju : w te.n sposób pow stają 
kom itety akcji katolickiej.

W raz z tam i wiadomościami płyną z Meksyku 
jeszcze inne. nie mniej pocieszające. Zaczyna 
się mianow icie oddawanie Biskupom kościołów 
skonfiskowanych, wizglę-dum zamkniętych iprzez 
rząd. T ak  więc rząd odrestaurow ał na koszt 
państw a i oddal do użytku słynną, katedrę 
w stolicy (trzeci z rzędu co do -wielkości ko­
ściół świata"!, i w  d. 20. VII. b. r. odprawił 
w niej arcybiskup Meksyku Ruiz y F lores (dziś 
już nie żyjący) uroczystą . sumę. T ak samo 
dzieje się i na. prowincji-.. Na ra.zie, więc kato­
licy M eksyku m ają -pokój, ..Na razie11, bn któż 
wie. co w  tym kraju .palącej ziemi1’ zajść je­
szcze może.

* Fe.jót

GRAND HOTEL W WARSZAWIE
CHMIELNA 5 p r i j  N. S w lc« le

T«L T-SS. 406-S3. i SJ6-J0. AR
75 pokoi z nowoczesnym konfortem urządzonyca 
o d  zł. 5'50 na dobę w raz z poicielą , bieliznh 

ośw ietleniem .

Westchnienie.
Niejeden z parlamentu stroi sobie żarty: 
zamyka go, choć wcale nie zastał otwarty.
Oj, czy też kiedy taki znajdzie się władyka 
co tych zamykających także pozamyka!

Odrażony !*3a]csfa<.
OPryszek, uciekając wlazł za obraz króla; 
dziurawiąc obraz, prawa dosięgła go kula. 
Nim zczezł, śmiał jeszcze skargę zanieść do

[senatu,
Że popełniono „crimen Iaesae" Majestatu.

Plais!crch.
Mistrzowi, co się wiecznie swoim kunsztem

[chwalił
dano pęknięty puhar, ażeby go zcałił.
Rzeki, w drogocenną czarę krzepko waląc

[miotem:
„Wpierw trzeba dobrze potłuc — a zlepi się

[potem".

Licznik.
Cbcipi się tern sanacjji zuchwała brygada, 
że ze swego wlorlarstwa rachunków nie składa. 
Cóż, kiedy dzis są takie przyrządy na świecie, 
co lic-zą wszystko — nawet i kości na grzbiecie.

ELGENJUSZ WOJTYCH.

O d z n a k i  dla Stowarzyszeń — G w o ź d z ie  
do Sztandarów i o k u c i a  — H e r b y  
m o n o g r a m y  eraz P* c c z e c i e  i wazalkie 

raboty w zakres r y lo w R i r iw a  wchodzące
wykonuje

POS.5KI Z A K U a  RVT3WHKZV

* i .  W A LEN T A
K rakó w , S ła w k o w sk a  3 . (Ho tal Saski)

Partia „państwowa" w Niemczech odosobniona.
Nieudałe zabiegi o wspólny front w y b o r c y  partyj umiarkowanych.

Ocwywińcle m e w szy scy  przesiąkli w  je ­
d n ak ow ym  stopniu  atmosferą, TT-go Oddzia­
łu. N a o g ó ł jednak' n ie b y ło  to dobre przy­
g o to w y w a n ie  do życ ia  p o lityczn ego  w  w o l­
nej P o lsce .

C harakterystyczne, że ci ludzie nie lubią 
gd y  słę  im tę służbę prz-yprunina.

Szkodliwe popieranie „swoich".
U rzędnicza, bezpartyjna „Jedność"  pi­

sze;
..Żaden obóz nie rozporządza, u nas taką 

m asa ludzi zdolnych, by mógł niemi obsa­
dzać wszelkie stanow iska, jak  tego w ym a­
ga interes publiczny.

D orcw rze w ypełnianie Ink przez ludzi 
mniej uzdolnionych, ale party jnych, nie 
może hyc n igdy dobre   i musi się ze­
mścić.

W ołam v więc z całych sil. mech ustanie 
tendencyjne popieranie- ..swoich" — w zna­
czeniu pnrtyjnem , kiedy można z bogatego 
rezerw uaru zdolnych ludzi czerpać pełną 
gąrścią. n skorzysta na tom ty lko interes 
publiczny".
U stan ą  w ted y , pisze d a le j ...Todnośu11, 

pow szechno n a rz e k a n ia , znikn ie poczucie 
k rz y w d y , a, pow róci zau fan ie . S .

Zainicjowana w Niemczech akcja stworze­
nia jednej wielkiej partji umiarkowanej na­
trafia Ha wielkie trudności, a chwilowo przed­
stawia się nawet beznadziejnie.

, B yły w  tym  kierunku dwie tendencje. Jed­
na wychodziła z kół konserwa ty  wno-rolniezych 
(nie Hngenberga), a zmierzała do stworzenia 
partji o charakterze konserwatywnym. Jej 
głównym ośrodkiem mieli być rolnicy.

Droga tendencja wychodziła z partji „de­
mokratycznej44 i zmierzała do stworzenia partji 

państwowej44 z klubów środkowych. 
Powstała, jak tuż pisaliśmy, partjs „pań­

stwowa44 pod wodzą posła Kocha, ale nic 
w ten sposób, jak sobie p. Koch wyobrażał. 
Na rzecz  bowiem tej nowej partji zlikwidowała 
się tylko pa.rtja „demokratyczna" i przystąpili 
członkowie „M łodoniomieckiego Zakonu". N a­
tom iast przeciw partji państw owej w ystąpiła 
part ja  „ludow a" (Strcsem anna). Na razie więc 
cały rezultat jednoczenia „żywiołów państwo­
wych4' wyraża się właściwie przemianowaniem 
partji „demokratycznej ‘ na „państwową" i u- 
tratą dotychczasowego przywódcy, Erkeleuza, 
k tó ry  po te j przemianie partio  opuścił i prze­
szedł do Boćj. Dem okracji:

T o . niepowodzenie partji „państw ow ej" 
skłoniło znów posła Scbołza z p artji „ludowej" 
dr* podjęcia, s ta rań  o jWiżonie obecnych par­
ty j rządowych do siebie. W czw artek, 81 lipoa, 
odbyło się na jego zaproszenie zebranie przed­
stawicieli partyj następujących: konserwatyr 
stów. chrześcijańsko narodowych rolników, 
partji gospodarczej (mieszczańskiej), partji 
„państwowej" 1 partjj „ludowej".

P. Scholz postawi! dwie propozycje: part,je 
reprezentow ane nn konferencji -wydadzą wspól­
ną oderwę wyborczą i zobowiążą się utworzyć 
w przyszłym Reichstagu „wspólnotę pracy", 
t. j. porozumienie klubów. W szystkie partje 
były gotowo przyjąć wniosek Scholza. P rze­
ciw w ypow iedział się imieniem partji ,.pań­
stw ow ej11 Koch. Odrzucił zobowiązanie stw o­
rzenia, porozumienia klubów w  przyszłym 
R eichstagu, a odezwę w spólną zobowiązał się

podpisać ty lko  wtedy, kiedy ją. .podpiszą-dw ie 
kato lick ie partje, t. j. centrum  i baw arską par- 
tja  ludowa. W końcu oświadczył, że jedynym  
sposobem uzdrowienia parlamentaryzmu nie­
mieckiego jest — przystąpienie wszystkich re­
prezentowanych na konferencji partyj do par­
tji „państwowych".

Rozgniewani tom wystąpieniom uczestnicy 
konferencji postanowili zebrać się ponownie 
w piątek, ale już her, partji „państw ow ej".

Do t.ych wiadomości dodaje „G erm ania11, io 
eentrum  nie podpisze wspólnej z tenii paftjam i 
odezwy, ponieważ „polityczno moralne zasady 
tych stronnictw różnią się zasadniczo z pro­
gramem centrum".

S ytuacja  zatem w Niemczech przedstaw ia 
się na razie tak , że osobno pójdzie do w ybo­
rów p artja  „państw ow a" (dawniej ..dem okra­
tyczną"), —  osobno ..centrum ". — osobno na­
cjonaliści ITugonbcrga, —  osobno narodowi 
socjaliści (lljtlera), __ a, może przyjdzie do je d ­
nego bloku, • lub przynajm niej związku list 
między wymienionemu wyżej partiam i kon-er 
wafywnenri: „ludową", knnserw afyw nąj rolni 
czą, i m ieszczańską

ŁAZIENKI
umywalnie, klozety, urządzenia 
wodociągowe i gazowe poleca

J. MEISELS
ZAKŁAD I N S T A L A C Y J N Y

Kraków, ul. Karmelicka 3.
Telefon Nr. 101-03.

Reperacje wykonuje szybko i tanio

Czyżby rysa na frontonie Małej 
Enfenty?

Konferencjo w Sinaja poprzedziła żywa w y ­
miana zdań między pra.-ą niiiuui.>ką a czecho­
słowacką. k tó ra  dopiero teraz zwolna mstaie 
i traci ostre akcenty.

Mianowicie zaniepokojenie i zaostrzenie 
w , P radze wywołało zaproszenie W ęgier. Cześć 
prasy cz o k ic j zaprotestowała przeciw temu 
w skazując na dążności rew indykacyjno W ęgier. 
Mimo to przedstawiciel W ęgier wziął udział 
w konferencji chasp.-gtów w Bukareszcie, k tóra 
miała na celu przygotowanie konferencji w Si- 
waja. Mnaiala jednak Fluinnnjn w-krulwi zrozu­
mieć, to  udział 1\ ogier w kofnreneji wpłynąłby 
żle. na sipoistosć Malej Eufenly i dlatego na 
konferencję w S»vaja W ęgier iuż nie zapro*z,o- 
"o. Obradują delegaci właściwie dwóch 
państw : Rumiwiji i Jugoslaw ji: Czeęho^lowacjc 
zaprozfnituje tyłku urzęilnik posołs-twa hirkarc- 
szteńskiegn i to w charakterze- obserwatora.

„T.idowo TJ«ty“ przytaczają w yjaśnienia zło­
żone W  tej sprawie przez ministra rolnictw a 
rum uńskiego Madgearu. !“ Natgearu Usprawie­
dliwia się z4zarzutu postawionego przez czeską 
prasę i twierdzi, że z,-i,nr iszr no W ęgry tylko ze 
wzglądu na rolniczy charak te r tego państwa, 
który je na nolu gospodarczein zbliża do R,u- 
mufiji i do Jugnslaw ji. Polityczne momenty 
nie grały tu żadnej roli.

Mimo te  prasa e-zoska w dalszym ciągu daje 
wyraz swemu niezadowoleniu z powodu za­
proszeniu W ęgier n a konferencję eksnertów. 
Możantl pomiędzy wierszami dopatrzeć, się nie- 
nokojn z powodu stanow iska zajętego tu przez 
Bukareszt, Fona-lto a r n n i i i i im  prasa 'czepki, 
że pow rót K róla K arola If na tron poprzedzony 
h.vł rogłoplca o m.go planach porozumienia ru- 
muńskn-węgierskiego. Bylażby to rz-s.-i pa fron­
tonie ćfałei Knton-ty?

Do najsłarszeco sklaclu fortepianów firmy
W ł a d y s ł a w  S o l o ^ s k i  
K r a k ó w ,  E y n a k  g ł ó w n y  L. 34.
nadeszły nowe transporty fortepianów 
i pianin firm krajowych i zagranicznych 
które można nabyć po cenach bardzo 
przystępnych i na dogodne spłaty. Firma 
poleca P. T. Publiczności oglądanie w y ­
stawowych jal bez p rz y m u su  kupna*
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Kard. Prymas obywatelem honorowym 
Mysłowic.

Rada m iejska m iasta  Mysłowic uchwaliła 
jednom yślnie nadać prymaisowi polskiemu kard. 
Hlondowi honorowe obyw atelstw o m iasta My­
słowic. Równocześnie rada  postanowiła, n a­
zwać jedną z ulic m iasta Mysłowic imieniem 
kaTd. Hlonda.

Przywrócenie praw gimnazjum 
litewskiemu.

Ja k  donosi ..Kurjer 4Vi]cAs'ki“ Ministerstwo
R. i o . P- uwzględniło starania Twa. oświa­

towego „R yt a;s“ i przyw róciło prawa publiczno­
ści gimnazjum litewskiemu im. W itolda W iel­
kiego w T iln ie , odebrane przed pani miesią­
cami.

„Kościół narodowy" ob ecu je swym 
wiernym posady i rozwod'.

K om isarjat rządu m. st. W arszawy skonfi­
skow ał w  dniu 1 bm. podpisany przez ..Rlok 
Polski11 plakat, agitu jący na rzecz ..pobkiego 
kościoła narodow ego11. Organizatorzy .kościo­
ła' obiecują swym zwolennikom posady oraz 
bezpłatne rozwody.

Idzi" tu o występ stronnictw a .Blok Pol­
s k i’1, organizowanego przez „ks." Zacharjasie- 
wicza z kościoła narodowego.

Fiasko komun. 1 sierpnia
„Dzień antywojenny" nigdzie się nie udał.
Dnia 31 lipca br. w cza mc odbywającej się 

masówki kom unistycznej w W ilnie wkroczyła 
■policja i zatrzym ała 41 osoby. Odebrano w H e 
bibuły kom unistycznej i druków, stw ierdzają­
cych pracę wyw rotow ą. Poza tom przeprowadzo­
no cały szereg rewizyi. w czasie których zdo­
by to  również w postaci antypaństwow ych dru­
ków, dowody wywrotowej pracy. I-go sierpnia 
przystąpili do pracy wszyscy robotnicy fabryk 
i w arsztatów  wileńskich brz żadnego wyjątku.

Proklam ow any przez komunistów t. zw. 
„Dzień A ntyw ojenny '1 na terenie Śląska nie 
udał się. żadne zebranie nie miało miejsca. Spo­
koju nigdzie nie zakłócone.. Przytrzym ano kil­
ku osobników za kolportaż b lm ły  kom unisty­
cznej.

Dem onstracje komunistyczne na terenie za­
głębia dąbrowskiego nie doszły do skutku. Za­
ledwie maT grupki w liczbie kilkunastu osób 
usiłowały zebrać się w niektórych punktach, 
jednak  na widok funkcjonariuszy policji na­
tychm iast rozchodziły się w spokoju. Nawe; 
przyjazd dwóch posłów kom unistycznych nie 
zdołał zachęcić robotników  do zbierania się 
i  urządzania dem onstracyj.

Bazar ludowy w Krynicy.
W Krynicy odbyło się zebranie miejscowe­

go koła Tow. Przemysłu Ludowego, na które 
przybyły przedstawiciele starostw a krakow skie 
go i nowosądeckiego z p. Orłowskim na czele, 
delegaci sam orządu pow. dyr. K rak. Izby 
Handl. Przem. inż. Mianowski, wiceprezes 
Tow. Przemysłu Lud. Małopolski Zach. i Śląska 
red. W oyczyński i w. in.

Po referacie p. Woyczyńsfcicgo w dyskusji 
uchwalono założenie Koła Tow. Przemysłu Lu 
dowego, oraz Bazaru w Krynicy, dla zbytu 
■wytwórczości artystycznego przemysłu ludo­
wego.

Tragiczny rzut oszczepem.
Na boisku „Sokola11 w Bydgoszczy pod 

czas ćwiczeń lekkoatletycznych, w ydarzył się 
tragiczny wypadek. W czasie rzucania oszcze 
Pem. 18-ktni sokół. B. Gramlfe. został przy­
padkowo tak nieszczęśliwie raniony oszczepem 
w głowę, że przewieziony do szpitala w kilka 
godzin później zakończył życie.

LITWINI ZA CZĘSTO BŁĄDZĄ PO
POGRANICZU.

Przed kilku dniami na granicy polsko- 
lewskiej na terenie pow. św ięeiańskiegó ujęto 

po lic jan ta litew skiego, k tóry  przypadkowo 
przekroczył granicę i zbłądził. Będzie on wy- 

any władzom litew skim ; narazić przekazano 
go e-o dyspozycji s ta ro s ty  święeiańskiegó.

t y m  r a z e m  p o ż y t e c z n y  w y c z y n

Krynica, jej braki i potrzeby.
Braki wodociągowe. Nadmiar podatków. Za wo­

li. W  dziedzinie zaopatryw ania wodą Wodo J
ciąg Zarządu Zdrojowego, poprawiany nieco 
w ostatnim  roku, okazał się niedostatecznjon. 
Zbudowano więc w przeszłym raku wodociąg 
gospodarczy. Zar/.ąd zaopatruje jednak w wo­
dę tylko w ilk , które poprzednio posiadały wo­
dę. zaś nowych will nie włącza, i Zmusza to 
właścicieli nowych will do kopania studni, k tó­
rych wywiercona tu już 30. co jest niebezpiecz­
nym ze względów sanitarnych, oraz sprzeciwia 
się przepisom górniczym, które w rejonie 
ochronnym, jakim  jest Krynica, nie pozwalają 
na kopanie, studzien z uwagi na możliwość za­
grożenia źródeł zakładowych.

K analizacja Krynicy postępuje bardzo po­
woli naprzód. Obciążenia, jakie nakłada się 
z tego ty tu łu  na właścicieli realności są o g rn u ­
nc. Taksa dochodzi do zł. 5.090. — Roboty k a­
nalizacyjne muszą być wykonane własnym ko­
sztem, przyezom włącza kanalizacyjne są nie­
słychanie drogie i wyniosą drugie tyle.

Obecnie posiada K rynica 2 zakłady elek­
tryczne. Nowa elektrownia, wybudowana przy 
nowych łazienkach z powodu braku maszyny 
ciągle jeszcze nic jest w stanie zaopatrzyć. K ry­
nicy w potrzebny prąd. Wobec tego elektro­
wnia stara staje się niezbędną i nie do usunię­
cia. Utrzymanie podwójnych stopów powoduje 
znowu nowe obciążenia właścicieli realności, 
którzy uginają się pod brzemieniem przeważnie 
nieekonomicznych a druzgocących ciężarów.

.Tuż to  krótkie i pobieżne przedstawienie po­
trzeb K rynicy w dziedzinie asenizacyjnej daje 
obraz tych olbrzymieli zadań, któremi obar­
czone są czynniki rządowe iw Krynicy. W czy­
jej głowic pow stają takie ...mądre" pomysły 
budowania hoteli, kiedy w tych najisto tn iej­
szych dziedzinach jest tyle do zrobienia, to 
pozostanTe. zdaje się. tajem nicą. Bo trzeba 
wiedzieć, że w zakresie rządzenia K rynicą pa­
nuje tn najokropniejszy chaos. Zarząd gminny. 
Komisja Zdrojowa. Zarząd Państw ow ego Za­
kładu Zdrojowego. K ierownictwa przebudowy 
Krynicy. Ministerstwo a zwłaszcza w ysłań,rey 
słynnego depart. 5-go Min. Spr. Wcw.. którzy
sn u ją  się po K ry n ic y  to zupełne pomieszanie
kom petencji, nieustanne nade,pływanie sobie 
na pięty, to istny Babilon. W szysko to razem 
rządzi (!), in terpretując na swoi sposób p rz e ­
pisy. tłumiąc niejednokrotnie ich jasne i w yraź­
ne brzmienie.

Oczywiście za to  w szystka ktoś musi j'la­

dy hockeyowe. Wybitni goście.

wymiar podatków od nierueliennśei ściągany
jest, wbrew orzeczeniu X. Tryb. Adńi. Obciąż 
nie jednego pokoju ciężarami fis kalii cmi w yno­
si tu przeciętnie zł. 200.— . Są wypadki, u- 
wzgiędaiająe wysokie wymiary podatku a-abi- 
stn-doehodowego. że obciążenie to wzrasta do 
zł. 440 — na jeden pokój.

Skutki tej „radosnej" sztuki rządzenia nie 
dały na siebie długo czekać. N astąpiło kom­
pletne załamanie się inicjatywy prywatnej. 
Właściciele realności i pensjonatów znaleźli się 
przeważnie w bai-Azo trudnej sytuacji finanso- 
wipej, czego dowodem jest choćby 20 ustano­
wionych zarządów przymusowych. Jedynym  
ratunkiem  dla nich byłby długoterminowy kre­
dyt. który, jak  wiadomo, obecnie nie istnieje.

Kosztem .300.000 zh~ z których palową mi 
pokryć Krynica a resztę rząd. robi się tu przy­
gotowania dla międzynarodowych zawodów  
hackeyowycb, które sic mają odbyć w zimie 
1931 r. W łaściciele realności zapatrują się b. 
sceptycznie na efekt reklam owy tej imprezy. 
Zam knięte przez rok Sto w. właśe, reał. i pen­
sjonatów  oraz przemysłowców, ‘z powodu u- 
dzielaoia sali na wiece piszącemu te słowa, za­
stało  przed 3-ma tygodniami powołane do ży­
cia i rozpoczęło działalność pod energiczną 
prezesurą p. Dra Skórezewskicgo. Zarząd gmi­
ny po usunięciu przez sanację wybitnego fa­
chowca i zasłużonego dla rozwoju gminy p. Dra 
Fr. Kmietowicza pod rządami sanacyjnemu p- 
Dra Górskiego śpi snem sprawiedliwym, za­
dłużając po uszy gminę.

Nastroje gości i właścicieli realności i pen­
sjonatów są, b. minorowe. P anuje tu powszech­
ne przygnębienie. Zabawy publiczne nic udają 
się. jedynie ..dancingi" m ają jeszcze powodze­
nie. Jedyną przyjemnością Krynicy przez lipiec 
była doskonała Operetka i Opera lwowska. Na 
sierpień zjeżdża T eatr lwowski z lekkim reper­
tuarem koniedjowym. Niedawno popisywał rię 
tu na budynku zdrojowym akrohnta ..Mucha11, 
stając się pierwszorzędną atrakcją leczniczą 
dla sercowa i nerwowo chorych. Jeszcze kilka 
takich imprez a Krynica będzie mogła z po ­
wodzeniem zamienić się w ..Luna Park".

Z gości zanotować należy przyjazd b. P re­
zydenta Państw a p W ojciechowskiego i a rty ­
sty Solskiego Przez lipiec bawili (u Min. Za­
leski. oraz wicemin. P icracki. Na ..sezon11 przy­
tyło również z Nowego Sącza do Krynicy 6-eiu

eić! T płacą też sowicie prze lowszystkmm w la .1 egzekutorów  podatkowych. W pewnych dniach 
ecidele realności, wszyscy inni. którzy swój sierpnia b. r. organizują, kuracjusze i właściciele 
byt związali z K rynicą. O ile poza Krynica po- realności w Krynicy wiec publiczny, k tóry  zaj- 
datk i wraz z ciężarami samorządowymi i «o- 1,1'® si(? amówieiuem nieslyobam-rh zaniedbań 
cjaJnemi obciążają około 33% przychodu, to Krynicy pod „rządam i" panującej obecnie grn-
w Krynicy obciążenie to zaczyna się od 40% j PY- Wice budzi ogromne zainteresowanie, 
a dochodzi w niektórych przypadkach nawet I Wielbiciele K rynicy i jej przecudnych skar- 
<lo 100%. W ostatnich dwóch latach jy iadoze- Ww leczniczych są mocno zaniepokojeni o róż­
nią tylko asanizaeyjnc przekroczyły sunie r a c z - , wój tego zdroju. Fachow cy uw ażają, że począt- 
nie płaconych podatków, wszystkie rządzące kiom sanacji t.ut, stosunków byłaby przede* 
czynniki, potrzebujące na swoje imprezy pienię- w szystkim i likwidacja K om itetu Przebudowy 
dzy. wyścigu.ją sie w nakładaniu coraz to  no- i oddanie głosu czynnikom fachowym. Sądzić 
wyeh ciężarów. Nałożony np. przez Tym. Za- należy, że ze zmianą, fatalnego systemu rządze- 
rząd Pow. na K rynicę podatek drogowy nia w państw ie także i tu nastąpi zmiana na 
w kwocie około 150.ono zł. używany jest na lepsze.
poprawę dróg w całym powiecie. Dodatkowy i Dr. Br. Kuśmierz.

,  . POLICJI.
wta.dze śledcze w Gdyni w ykryły jedno­

cześnie 17  dokonanych w łam ań i kradzieży, 
przyczenr zatrzym anych zostało 3-eh spraw ­
ców. Odebrane rzeczy zwrócono poszkodowa­
nym Je s t to  nienotowany dotychczas rekord 
sprawności policji,

STUDENT POLSKI ZGINĄŁ W TATRACH.
Polski studen t z W arszaw y Kazimierz Kub-

cik, odbyw ając w ycieczkę w W ysokie Tatry*
spadł w przepaść. Zwłoki jego zostały znale­
zione przez ekspedycję czechosłowackiego 
Turingclubu ze Starego Smokowca i przenie­
sione zę jta y  do S. Smokowca.

PÓL MILJONA ZŁ. POSZŁO z  d y m e m .
W Olkuniewicach pod W arszawą wybuchł 

groźny pożar, k tórego  przyczynie nie ustalo­
no. Przybyło na miejsce w ypadku 13 straży 
ochptniezyeh m. in. straż pożarna z W arsza­
wy i kom pan ja  saperów z Rem bertowa. Pastw ą 
ognia padło 34 domy i 70 stodół ze zbiorami'. 
Sakodj- wynoszą przeszło pół miljona zł.

Oszustwo na miarę amerykańską.
Budował tor kolejowy bez pieniędzy.

Kupcy wileńscy padli - ofiarą niezwykle 
sprytnie obm yślanego oszustwa. Mianowicie 
przed trzema tygodniam i jakiś młody osobnik 
ogłosił w Wilnie, że potrzebuje robotników do 
budowy toru kolejowego W ilno— -Uda. Na 
skutek tego ogłoszenia zgłosiło się przeszło 200 
robotników. Sprytny oszust kazał robotnikom 
budować podwójmy tor na wymienionej limji. 
W ypłaty uskuteczniał kwitami podą^anem i 
przez siebie z pieczątką dyrekcji kolei w ileń­
skich. Robotnicy na podstawie tych kwitów 
pobrali u kupców wileńskich tow ary. Oszu*t 
znikł i dopiero teraz wyszły na jaw jego ma­
chinacje. Kupcy wileńscy zostali poszkodowani 
na przeszło 50.000 zł.

REMONT KAPLICY I WIEŻY KLASZTORU 
NA JASNEJ GÓRZE.

K aplica z cudownym obrazem Matki Brr 
skiej Częstochowskiej na Jasne j Górze podda

by ł d o ty c h cz as  p roboszczem  w  G rudziądzu .
B isk u p -n o m in a t zn an y  je s t  ogółow i po l­

sk iem u ze sw ych  p ra c  i za słu g  dla K ościo­
ła  i O jczyzny , za rów no  w* odrodzonej P o l­
sce ja k  i w chw ilach  dla n a ro d u  po lsk iego  
n a jc ięższy ch  —  pod  panow aniem  prusk iem . 
D la teg o  też  sp o łeczeń stw o  polsk ie z w dzięcz 
nośc ią  p o w ita  za szczy tn e  w yróżn ien ie , 
k tó re  sp o tk a ło  ks. p ra ła ta  D om bka ze s t ro ­
ny  S to lic y  A p o sto lsk ie j.

N ow em u p as te rzo w i sk ła d a m y  se rd e cz­
ne ż re z e n ia : Ad m u lto s annos!

Kobiety w podróży przez Afrykę.
W edle doniesienia z Kapsztadu (w poi. 

Afryce, trzy  mieszkanki tego m iasta, wyruszy- 
na została głównemu remontowi, przyczem roz- l.Y same w podróż samochodem przez Afrykę 
miary kaplicy zostaną znacznie rozszerzone. w kierunku północnym. Podróżniczki znajdują 
Preprowadzono również remont generalny wie- się obecnie w okolicy jeziora T anganjika. Ja d ą  
ży jasnogórskiej, która przed około 20 tu laty one bez jakiejkolw iek pomocy męskiej, pra- 
stała się pastw ą pożaru. Sn3 c w ten sposób złożyć dowód, że tak a  po­

moc nie je s t czemś nieodzownem. Coprawda, 
nie bardzo im się spieszy, gdyż w drodze są 
już od 1-go kw ietnia br„ a jeszcze daleko do 
końca ich podróży.

f

N. JORK — SIEDMIOMILJONOWEM 
MIASTEM.

X, proboszcz Dombek biskupem- 
sufrapnem  łom żyó slm

O jciec Ś w ięty  m ianow ał ks. p ra ła ta  Ber­
narda D em bka B iskupem  ty tu la rn y m  i Bi- 
sk iip em -śu fra g an e m  diecezji Ł om żyńsk iej.

Ks. B e rn a rd  D em bck , u rodzony  w roku  
1S78, w yśw ięcony' n a  k a p ła n a  w r. 1903,

P a l  o f t m o i i j !
Nie chodzi tu  o a rc y tw ó r  poezji bry ty]*  

sk ie j —  M iltona „R a j u tra c o n y 11. T o  w spom ­
nienie b ib lijnego  ra ju  w yw ołują. op isy  _ fan ­
ta s ty c z n y c h  w aru n k ó w  p rzy ro d y , roślinne* 
ści, a w zw iązku  z tern i b y to w an ia  cz łow ie­
ka w  k ra ja c h  egzo ty czn y ch .

S zczęśiiw i m ie sz k ań cy  tych  k ra in  błogo* 
sław ionych  nie p o trze b u ją  ani siać an i o rać , 
ab y  m óc bez ża d n eg o  tru d u  w yżyw ić siebie 
i sw oją  rodzinę.

Bo i poco m ie liby  ci szczęśliw cy  b aw ić 
sie w sk o m p lik o w an e  zab ieg i o  zd obyc ie  k a ­
w ałka oh leba, k ie d y  w ie lk ie  d rzew a  ch lebo­
we d o s ta rc z a ją  im g o to w y ch  bochnów-' ch ic­
ha i to  w ag i około  14 k ilo  k a ż d y  —  ty le  
bow iem  w aży  sm aczny  ow oc chlebow ca, 
p rzy p o m in a ją cy  sm akiem  clileb.

Albo —  d rzew o  m elonow e w  A m eryce 
po!., k tó re  posiada, ow oce b o g a te  w  cu k ier 
i w ro d za j m lek a: z m iąższu ty ch  m elonów  
p rzy g o to w u je  się coś p rzy p o m in a jąceg o  sm a­
kiem  mięso.

M nogość i ró żn o ro d n o ść  palm  o cudow ­
nych  ow ocach  w y d z ie la jąc y ch  ole j. cuk ier, 
m lek fi. w ino -— d a je  eg z y s te n c ję  szczepom , 
p lem ien iem  i narodom .

Np. w fh il i . . .  N ac in a  się pew ien g a tu ­
nek 'p a lm y , k tó ra  d a je  w  c iągu  m iesiąca  
około  400 litrów ' s ło d k ie j su b s ta n c ji, a  ta  
po zgęszezeniu  zam ien ia  sie  jw 100 litrów  
palm ow cem  m iodu, za s tę p u ją c e g o  w zupe ł­
ności cu k ie r.

Żvć nie um ierać!
W  ty ch  cudow nych  k ra  ja cli ..p ieczone 

g o łą b k i"  —  sam e idą do gąbk i! -
N ie to  co u n a s .  C zego nie posie jesz. nie 

upraw dsz, nic sk rop isz  po tem  w ła sn e j pTa- 
oy. tego  nie pożniesz. n ie  zbierzesz, n ie  b ę ­
dziesz -spożyw ał!

■ Ba. i nie ty lk o  to!... T rzeba to . co się 
z ziemi. czv  w ogólp z pracw  w ydobędz ie , 
schow ać ta k ż e  na dzień  ju trz e jsz y , ua zapas, 
na p rzy sz ło ść , na. zim ę. na ok res , k ie d y  a lbo  
ziem ia odpoczyw a i nie rodzi, a lbo  k ie d y  
m v ludz ie , sp raco w an i, s ta rz y , n iezdo ln i —  
nie m ożem y inż p raco w ać , odp o czy w am y  
po tru d a c h ... S ta ro ść , ja k  z im a w  n a tu rz e ...

A w ted y , a b y  nie zg in ać  z n ie d o s ta tk u  
m usim y m ieć w  zap as ie  —  zło te ziarno  g ro ­
sza. p ien iędzy  w sn iżarn i p ien iężnej n a r o ­
du eo lsk iego  —  w  T\ K . O.

N ie ży jem y  i n ic  b y tu je m y  w  nioustnn- 
nem  łeeie krajów - e g z o ty c zn y c h , a le  na 
sm u tn e j i z im nej pó łnocy ... M usim y ciężko 
p raco w ać, z tru d em  chlob zd o b y w ać, m y ś l­
m y w ięc o d łu g ie j zim ie naszego  życ ia —  
i na t e  zm up  m iejm y zap as p lonu p ie n ięż n e ­
go w  P, K. O. O szczędzajm y! M. Cz.

20 dzieci zasypanych piaskiem. ,
W czasie zabaw y (50 dzieci w miejscowości

Saint Helens w hrabstw ie Lancashire w Anglji 
usunął się ze st.nku góry piasek, zasypując 20 
dzieci. Po kilku dodzinnoj p racy  zdołano dzie­
ci odkopać, troje jednak zmarła za nim n a d e ­
szła pomoc. Dziewięcioro dzieci je s t ciężko 
rannych.

B. KRÓLOWA SERBSKA NIE JEST  
ŻEBRACZKĄ.

Przed kilku dniami zagraniczna prasa roz­
puściła pogłoskę jakoby  byłą. królow e .e rh sk ą  
N atalję aresztow ano w  Paryżu za żebractwo. 
D em entując tę  pogłoskę, w iedeńska .jReichs- 
post11 dono-si. że królow a żyje jak o  pensjonar­
ka w jednym z k lasztorów  Pa.ryża. Nie powo­
dzi jej s;ę zbyt dobrze, lecz w każdym razie 
rozporządza ona takiem i zasobami pdeniężnemi, 
te  wspomaga nawet biednych’.

W edług ostatn iej urzędowej s ta ty sty k i S ta­
nów Zjedn. ludność N. Jo rk u  liczy obecnie 
6.959.195 mieszkańców. P rzyrost ludności od jprzelotowi sterow ca „R, 100" entuzjastyczne ar-

79 godzin trwał lot sterowna „R, 100“
Ja k  już donosiliśmy, sterowiec angielski 

..R. 100" w ylądow ał w M ontreal, w Kanadzie. 
Manew-r w ylądow ania odbył się z niezw ykłą 
precyzją i trw ał ty lko  8 minut. J e - t  to  reko r­
dowy czas. doł ychczas ni osiągnięty przez ża­
den sterowicc. .,R. 100“ przeleciał drogę z Ait- 
glji do Kanady w 79 godzinach; w tym czasie 
przebył on 3364 mil angielskich (około 5600 
km.).

Po wylądowaniu i przyw itaniu załogi ste­
rowna przez przedstawicieli w ładz kanadyjskich, 
kierownik ste.rowca, kom andor Colmoore, -wy­
głosił przemówienie, w  którem oświadczył- Se 
uszkodzenia sterowna w skutek burzy, w jaka 
slerowiee dostał się już w Kanadzie, nie były 
znaczne i nie przeszkodziły w normalnym toku 
przelotu.

Po nim nrzc-inówk major Scott, k tó ry  w r, 
1919 na pokładzie sterow ca ,R  34" odbył pierw 
szy przelot przez Ocean i w tedy pełni? służbę 
oficera nawigacyjnego, teraz za-s po raz dru­
gi n a  ..R. 100" przeleciał przez A tlantyk. Ma­
jor Scott oświadczył żartobliwie: ..Dobrze je ­
dliśmy. dobrze spaliśmy, mieliśmy sporo czasu, 
aby wygodnie spacerow ać’1...

P rasa K anady i S tanów  Zjednocz. poSwięica

1920 r. wynosi 1,139.147. Jtykuły powitalne.
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JE śśem śm a i i  I ę b i b o .
Dowód kultury niemieckiej.

W  bież. tygodpiu odbyw ały się  zdjęcia- fil­
mowe w  Gdyni i G dańsku do  polskiego filmu 
„W iatr od m orza11'. O statnio nakręcano  szereg 
zdjęć w porcie gdańskim . Tium  Niemców, za­
uważywszy, iż jeden z aktorów nosił na sobie 
mundur oficera marynarki wojennej polskiej, 
zajął wobec artystów  wrogie stanow isko, gro­
żące aw an tu rą  i bójką. A rtyści, obawiając się 
brutalnego napadu ze strony  Niemców, przer­
w ali flmo.wajniie. ,

Maluczko, a byłoby doszło do drugiej m a­
sak ry  opolskiej. Oto je s t ku ltu ra  niemiecka...

Ktoś nabrał „Wiadomości Literackie*,-
Niedawno drukow ały „W iadomości L it." wy 

wiad lite raU  lwowskiego, A. Dana z < pisarzem  
sowieckim , Babelem. A utor rosyjski nawy,my­
ślał w  tym  wywiadzie ustrojow i sowieckiemu 
ł  wyraził swój sceptycyzm  co do  przyszłości 
botezewji. Tym czasem  tow. Babel oświadcza w 
moskiewskiej „Gazecie L iterack iej’1, że n a  Ri- 
wjerze (gdzie odbył się ów 'wywiad) nie był, 
żadnego Dana nie zna i „nikomu ani słowa z 
prsypisywamycłi mu bredni i obrzydliwości1' nie 
mówił. Równocześnie zapowiada wytoczenie 
procesu „Wiadomościom L.“ przez poselstwo 
sowieckie w Warszawie.

P. Dan usprawiedliwia się ze swego w yw ia­
du tern, te  padł porostu ofiarą mistyfikacje 
'Jakiś gość przedstawił mu się za Babcia i ko­
mę©. Przez p. Dana wpadły i „W iadomości 
L fc .\

Ltlian Elsh w Europie.
D o sawnlm Leopofldskran koło Salzburga 

przybywa w  odwiedziny do Maxa Reinhardta 
znakomita artystka ekranu am erykańskiego, 
LUjna (3sh. Przybywa do Europy jako  a rty ­
styczna doradczymi Reinhardta. w organ izewa- 
aej przez rtiego produkcji fibnów dźwiękowych.

LOjama G ali, jedna * największych gwiazd 
B m .  posiada *a sobą bujną karjerę artystycz 
bjj, mimo ukończonych 28 lat (adawałoby się, 
za je s t starsza). J e s t  oma dzieckiem teatru , k tó ­
rego  ciężkie ty c ie  poznała już od dzieciństwa, 
bo od 4-tego rofca ty c ia . Później iporzuciła sce­
nę dia bladego p łó tna ekranu. A. jednak zabły- 
sła  na nim  w  sposób barwny i nieporów nany. 
Podobno pierwBiy f3m  dwięźkowy Liljamy 
„Łabędź*1 prayniół a r ty s tce  szalony sukces ar­
tystyczny . O becn ie  chce oma grać pod reżyser­
ka R einhardta; w  ty m  oeiu nauczyła się nawet 
fcroebę po nfiesniecfcn. Reśnhardt będzie dla niej 
inscenizował ^ -r y s k ie  życie11; życie rnadsek- 
wańBłdej sto licy  poznała artystka jaiko Mimi w

Dziś i c e d z io s s ia

w kinis diwiękowam WANDA 99
D ziś  i c o d z ie n n i*

ul. św. Gertrudy 5

i 4? ! i w swem pierwszem
Niedościgniony Ite f iu lS B a w u \ S I S i i s ^ 3 &  rekardowam arcydziele 

dzwiekowem! — Film wielkich wrażeń i emocji!

W SIDŁACH
Porywający dramat m tości i zdrady.

Arcydzieło niepowszednej miary stojące na wyżynie najdoskonalszego artyzmu.
W pozostałych rolach: ESTKES RftLt-TSM I flfiR Y  COOPER '

Szcxyi e k s p re s ) !  d ra m a ty c z n e j  1 g r y  a k to r s k ie j -  
F ilm  cttauow iący  o s ta tn ią  r e w e la c ję  w sp ó łc z e sn e j k in e m a to g ra f i i !

W programie wspaniała groteska rysynkowa FLEISCHERA oraz dodatek śpiewny

Początek seansów codziennie o godz. 5, 7 i 9*® wieczór, 
N a jc h ło d n ie jsz a  s a la  w  K ra k o w ie .

niedzielę i święta o godz. Spopoł.
C eny m le jse  n o rm a ln e .

Ciężkie kroki polskiej X. muzy.
Upadek polskiej produkcji. —  Przem ysł filmowy w Polsce nie istnieje.

TO STĘ NAZYWA STYPRNDJUM!

No, ale poewoHa sobie na nie Ameryka 
esyH faacaej DcAsryfca. Oto fundacja Sternów  
w  San Francisco przyznała kompozytorowi E. 
Kłoofcowl sumę pięć tysięcy dolarów rocm ie na 
przecią g  j ctesięcta łat , * wanrartkiem, aby po-

Można już dziś powiedzieć, żo rok 1930 
znamionuje dla polskiej produkcji filmowej 
upadek. Można to  powiedzieć, jakickolw iekby 
były  naw et seanse w tym  kierunku w drugiej 
połowie bieżącego roku.

Rok 1929 dał Polsce 20 i kilka obrazó.w 
od lepszych aż do najgorszych pod względem 
artystycznym . J a k  k to ś  pisał —  w w ytw ór­
niach naszych wrzało gorączkow e życie, a pol­
ska  niem a Muza eiężkiemi krokam i zm ierzała 
ku  szczytom  niebosiężnym.

Tym czasem  przyszedł film dźwiękowy. 
Z trudem  organizowane w arszta ty  polskiej k i ­
nem atografii niemej znalazły się wobec bra­
ku popytu — zbudować zaś a telier dźw ięko­
w e —  to nielada sz tuka. Przez pewien czas 
rzucono się na m odną produkcję mieszaną. To 
ze scenarjuszem  Zapolskiej pojechało się  do 
Berlina, to  zaprosiło się p. A.gnes Petersen- 
MożuchLnową, to  znów pokazuje się Botty 
Amawi w  polskim filmie —  ale i to nie może 
postaw ić naszej produkcji na nogi. Produkcja 
polska obecna zaledwie wegetuje.

J a k  czytam y w „Dniu Polskim 11 wytw. 
„Leo-film11, chciała kręcić „Chłopów11, ale prze­
lęk ła  się trudów  i odpowiedzialności i zreali­
zuje coś lżejszego. „As-film“ ukończył film 
„Niezbepieczny rom ans11 w edług S truga. Po­
dobno film jest św ietlny, ale zaczekajm y na 
prem jerę, gdyż każdy polski film jest św ietny 
przed jego wystawieniem . Reż. Ordyns-ki n a ­
k ręca „ J a n k a  M uzykanta11, film dźwiękowy, 
reż. Szaro ukończył „Sybir11, reż. Czyński

święcił się w yłącznie tworzeniu i nie przyjm o­
w ał żadnej s ta łe j posady.

Ależ naturalnie —  poświęci się tworzeniu i 
nie przyjm ie żadnej posady. Pncóż mu posada, 
kiedy m a pieniądze i to  na dziesięć la t?

kręci „W iatr od morza11 podług Żeromskiego, 
reż. Biske pragnie zrobić parę dodatków  
dźwiękowych w edług własnego system u. To 
w szystko.

Ja k  na Polskę, kraj kulturalny, 30-mil,jo­
nowy —  jest to  skandalicznie malo. Tę naszą 
bezradność w yzyskują przedewszystkiem Ame­
rykanie. Poproszą polską pieśniarkę do lf.l- 
s tree  pod Londynem; aby prześpiewałn jedną 
piosenkę, wsadzą, piosenkę do rewji. k tó rą  już 
(bez tej piosenki) nakręcili —  i fi i ni „polski11 
gotów. Albo poproszą paru artystów  do Jnin- 
ville pod Paryżom , zrobią, polską wersje filmu, 
zdejmowanego raz, a nagryw anego k ilk a  ra­
zy —  i zdobędą nim Polskę.

Ozyż naparw dę nic d a  się u nas zorgani­

zować poważnie przemysłu filmowego, k tó ry ­
by m ógł w ciągnąć w tę zapoznaną dziedzinę 
tysiące ludzi, da jąc  im egzystencję, a  Polsce 
pewno a tu ty  m oralne i propagandow e? W obe­
cnej chwili o przemyśle filmowym w Polsce nie 
możną jeszcze mówić

■fp o rt .
Lwowskie wyścigi samochodowe 

na ulicach miasta.
M ałopolski K lub Autom obilowy —  jak już 

pokrótce donosiliśmy —  przystępuje w roku 
bieżącym do urządzenia pierwszych w Polsce 
wyścigów samochodowych w zamkniętym trój­
kącie ulic miasta Lwowa w dniu 8 września 
b. r. W yścigi tego rodzaju odbywały się do­
tychczas ty lko  zagranicą, a to: w Monte Car- 
lo, Budapeszcie i Norym berdze.

SCHMELING MISTRZEM ŚW IATA-
M iędzynarodow a U tija Bokserska na 

o s ta tn ie m  posied zen iu  w  P a ry ż u  przyznała  
n iem al jed n o g ło śn ie  (jed en  g los sprzeciw u) 
ty tu ł pięściarskiego m istrza św iata w agi 
ciężkiej, znanem u  b o k se ro w i n iem ieck iem u, 
M aksowi Schm elingow i.

ADAMOWSKI WRÓCIŁ DO POLSKI. ♦
Czołowy hokeista polski i wychowawca ca­

łego pokolenia g r a c z y .  Adamowski, powróci! na 
ste le  z K anady do Polski. Adamówshi rozpo­
czął już trening letni, a z nastaniem, pierwszych' 
mrozów w yjdzie na boisko lodowe.

OLIMP JADA SZACHOWA W PRADZE 
W R. 1931.

Na posiedzeniu wszechświatowej Federacji 
szachistów  postanowiono urządzić następną roz­
gryw kę o Pulmr lorda Russeka w r. 1931 w Pra­
dze. Polsce przypadnie zaszczyt obrony, zdoby­
tego w tym roku w Hamburgu, Pukani Naro­
dów.

! F I S H A R M O N j i
ZAGRANICZNE: — F óra ter

K o ty k .ew ic z
M ustel

K R A J O W E :
S zk felsk i 
W ybrański

W i e l k i  w y f e ó ?  i- p 3a n i s i  S f o r t e p i a n ó w
K R A JO W E : ZAG RA N IC ZN E:

B racia FJbiger H ech ste in  H ofroann
„  B e tt .n g  B lu th n er  Q uandt

K ertFtopf B ó sen d o rfer  R ónisch
! S om m erfe ld  Ehrbar S ch w e ig h o fe r

I F o r ste r  S ch o lze
G areau

Wielki wybór w instrumentach używanych! — -  - — ■— —  Dogodne raty!
S k ł a d  f o r t e p i a n ó w  

HELENA SMOLARSKA, Kraków, ul. Szewska L. 9.

HB

M
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(D ram at w  p ięciu  aktach  z  prologiem ).

D ra m a t romantyczny? Nie — j©st to ra­
czej średniowieczne misterium. Z re sz tą  
■wszystko je d n o . R o m an ty z m  c z e rp a ł siły  
s  ś red n io w ie cz a , jak i z b a ra k u , a  obie 
epoki pełne są. ch rz e śc ija ń sk ie j bu in o śc i. 
Dlatego nie b ęd z ie m y  się sp ie ra ć  o e ty k ie ­
tę, jaką m a m y  p rz y k le ić  u tw o ro w i W aś- 
kowKłdego.. N a  tle  d z is ie jsze j, n e o p o z y ty ­
w is ty c z n e j epok i je s t  on an ach ro n izm em . 
Ale kto w ie jaka b ęd z ie  e p o k a  p rz y sz ła ?

W ię c  c z y ta jm y  u w ażn ie!
C ofn ijm y  s ię  m yślą, w  w iek  10-ty . W  p ro ­

logu k łó c ą  się z le  d u ch y . O ro ?  O P olskę! 
A b y  ją  zw ieść z d ro g i G o lg o ty , n a  k tó rą  
w esz ła . P o lsk i-p a  ń s tw a  już  n iem a, a le  zo­
stała. d u sza  P o lsk i, w ieczn a  i n ie śm ie rte ln a , 
k tó r a  w  m ęce i bó lu  p rzech o d z i ta jem n icz e  
p rze o b ra żen ie . A k ie d y  się ono  d o k o n a , 
w ó w czas, p ew n e g o  Ania, ja k  m o ty l z po- 
czw ark i w y lec i k u  s ło ń c u  P o lsk a  now a, 
m ło d a  i znów  będz ie  żyć  p e łn ią  s il  w  sw o ­
bodzie . N ie do p u śc ić  do teg o  p rzeobrażen ia  
o p ę ta ć  i u w ieść  tę  du szę  c ie rp iącą  —  oto 
b y łb y  o s ta te c z n y  tr iu m f s z a ta n a . C hw ila to  
w ie lk a  i osobliw a. Bo ja k ie  s iły  zw yciężą  
te ra z , ta k i  b ęd z ie  ow oc w  przysz ło śc i, t a ­
ka będz ie  P o lsk a  now a.

P o e ta  w ied z io n y  in tu ic ją  zw raca, się do 
te g o  ta jem n iczeg o  m om en tu , k tó r y  się 
w  dzie jach  l i te r a tu r y  ro m a n ty c z n e j n a z y ­
w a m  e -S j a  n  i o z n  y  ni. Na. em ig rac ji, 
w  P a ry ż u , ży je , c ierp i za po isk ip  m .iljony, 
A d am  M ickiew icz. S zuka  P ra w d y , po lsk iej 
P ra w d y . S p o ty k a  n a  te j d ro d ze  TowiarU  
fikiego. S ta je  s ię  sługą. S p ra w y  B ożej, Ju ż  
w ie . że S p raw a P o lsk i je s t  S p ra w ą  P ozą . 
D ro g a  m ę c z e ń sk a  w iedzie  przez ta rg i , ale 
je  i s ta c ją  o s ta tn ią  je s t  —  R zym .

W  R zym ie d o p e łn i s ię  o s ta tn i a k t  te j

dz iw nej, te j je d y n e j w  d z ie jach  E u ro p y  
now oczesne j G o lg o ty , k tó r ą  p rzeży w a ca ły  
N aró d .

W ięc do R zym u c ią g n ą  w szyscy . D o ­
b rz y  i źli. Moce s z a ta ń sk ie  w y sila ją  się, b y  
S p raw ę  Boża- w y p aczy ć . 7,a n a rz ęd z ie  swe 
w y b ie ra ją  k o b ie tę  —  M ak rym ę M ieczyslaw - 
sk ą .

O sta tn ie  b ad a n ia  w y k ry ły , że ta  „św ię­
t a 11 b y ła  o szu stk ą . A u to r  d ra m a tu  nie d a je  
s ię  temi. rew elac jam i uw ieść , a le  p y ta  cię: 
D laczego  M akryna. ch c ia ła  w  b łąd  w p ro w a­
dzić M ick iew icza i S to licę  P io tro w a ?  Z n a j­
d u je  'o d p o w ied ź  na. dn ie  d u sz y  M a k ry n y  —  
pychę. T a  „ ś w ię ta 11 p rag n ę ła  rozg łosu  św ię­
to śc i, s ław y! Ta . .św ię ta 11 b y ła  opętana, 
p rzez  s z a ta n a , k tó ry  n a  te j fa łszy w ej am b i­
cji p ra g n ie  w y g rać  sw oją  spraw ę.. Z godn ie  
z tra d y c ją  o k u lty z m u , M akryua z,aw aria 
k ie d y ś  ślu b  z sz a ta n em . L u cy fe r , p ra g n ą c  
k o c h a n k ę  u czy n ić  ślepem  i u leg łem  n a rz ę ­
dziem , każe* M akryn ie  popełn ić  zb rodn ię  
i w y d ać  na śm ierć p raw d z iw eg o  s łu g ę  B o­
żego , P u s te ln ik a . k tó ry  p rześ lad o w an y ch  za 
w ia rę  u n itó w  u m a c n ia  i z ach ęca  do w y­
trw a n ia  w  w ierze. A k ie d y  to  M akryna u- 
czy n ila . sz a ta n  d a rz y  ją  c a łą  sw ą lueyf.e- 
ry cz n ą  p o tę g ą  i d o p o m ag a  je j w  uw iedzen iu  
b isk u p a  P r/.v b isk ieg o  i go rliw ego  szerm ie­
rza K ośc io ła , ks. Jc lo w ick icg o , d o k o n u ją c  
w ich oczach  sz a ta ń sk ic h  cudów .

A le zb rodn ia , ciążąca, na d u sz y  M akry ­
ny, m ści sic. Rybi w ina, w ięc wina. m usi 
sp raw ad z ić  k a rę . T o  jest. n ieu b łag an e  p ra ­
w o m ora lnośc i, a. ta k ż e  w sze lk iego  n a  tern 
p raw ic  zb u d o w an eg o  d ra m a tu . T ą  karą, b ę ­
dzie zd em ask o w an ie  „ ś w ię te j11 i je j o s ta ­
te cz n y  u p ad ek .

T o to  n ad ch o d z i chw ila, k ie d y  M ak ry n a  
jost, już w  R zym ie. R o zg ło s je j św ię to śc i 
sp ro w ad za  do je j s tó p  n aw y ż szy c h  i n a jp o ­
tężn ie jszy ch  n a  tym  św ięcie . M akryna b li­
ską  je s t  już  sw ego  ce lu , a sz a ta n  z w y o ię - , 
s tw a . Czeka ją  ostatnie zadanie. Oto ró w ­

nocześn ie w  R zym ie je s t M ickiew icz. P rz y ­
b y ł tu , a b y  ro zw in ąć  s z ta n d a r  S p raw y  B o­
żej, nic p o ję te j rew o lu cy jn ie , nie w duchu  
B ożym , a le  w  sza tań sk im . U tw ie rd z ić ’ gc- 
n ju sz a  P o lsk i w  jego  o b łąk an iu  a tern s a ­
m em  zw ieść  P o lsk ę m ęczeńską i chrześci­
jańską tia  bezdroża rewolucji —  oto z a d a ­
nie L u cy fe ra . D o k o n ać  teg o  ma. M akryna 
w sp o tk a n iu  z M ickiew iczem . Ale rozm ow a 
ta . zresztą, h is to ry czn ie  w iern a , ma d ra m a ­
ty c z n y  ep ilog . M akryna uderzona  szczerym  
i g łębok im  tonem  M ickiew icza, ■< w yzna ję  
przed nim , że jest —  o szu stk ą . O dezw ało  
się w  niej bow iem  sum ienie . W ym ianie 
P ra w d y  zab iło  w niej o sz u stk ę , ale w yzw o­
liło duszę. W  sc en ie  o s ta tn ie j ro zg ry w a  się 
o s ta tn ia  w a lk a  o d u szę  M ak ry n y  w sferze 
n ad p rz y ro d z o n e j m iędzy  L ucy ferem  a d u ­
chem  P u s te ln ik a . Zw ycięża s iła  Boża.

J u ż  sam o u jęcie zag ad n ien ia  przynosi 
za szczy t p o ec ie , k tó ry  obok g ru n to w n e j 
znajom ości te j za w ik la u c j sp raw y , w nosi 
do niej ja sn o w id zącą  in tu ic ję , śm iały  i o ry ­
g in a ln y  sąd . n ieza leżn o ść  m yśli od w p ły ­
wów* h is to ry k ó w  l i te r a tu ry  i co n a jw a ż n ie j­
sze, od wp ł y wu  W y sp iań sk ieg o , k tó re g o  
..L cg jo n 11 m ógł tw ó rcę  ..M a k ry n y 11 zdezo- 
r jen to w a ć . W szakże. W y sp iań sk i ..rew o lu ­
c y jn y 11 ton M ickiew icza pod n ió sł w ..Logjo- 
n ic 11 ja k o  je d y n ą , rea ln ą  w arto ść  o b łą k a n e ­
g o  g e n ju sz a , g d y  W a śk o w sk i ten  „ to n 1, 
w łaśn ie  ja k o  d u c y fe ry e z n y  po tęp ił.

P rzed  im  to rem , k tó ry  o k res  „L e g jo n u 1' 
m ick iew iczow sk iego , o k res  o to czo n y  le g e n ­
d ą , a n ad to  cli marą, fa łszów  i p lo tek , w ziął 
za tem at, d ra m a tu , p ię trz y ły  się  n iezw yk le  
tru d n o śc i, a le  n ad e w szy s tk .)  dw ie osobliw e.

J e d n a  —  to  ro z p la ta n ie  ta jem n icy  d u ­
szy „ św ię te j11 o szu stk i, M akryny .

D ru g a  i—  to  ro z ja śn ie n ie  m rocznej głębi 
M ickiew icza w  chw ili, g d y  g en ju sz  jego  
s ta n ą ł  w idoczn ie  pod znakiem  o p ę tan ia , 
u granic, —  o b łęd u ., A by te  tru d n o śc i ro z ­
w iązać . trz e b a  m o ty lk a  d o b rze  z n a ć  te  c z a ­

sy . n ic ty lk o  m ieć p o e ty c k a  in tu ic ję , a le  
n a d to  trze b a  być pon iekąd  sam em u —  m i­
sty k iem .

W aśk o w sk i nim je s t. W ięc też te  t r u d ­
n o ść 1 rozw iązał w spńSÓb p ro sty , nie p rz e ­
c iw s taw ia jąc  sio p raw dzie  fak tó w , nie po* 
ni n i ej sz a ja  e o i b rz y m ó w .

D ra m a t jogo  posiada n ad to  jasna- p rze j­
rz y s tą  i m ocną budow ę, co ta k  rz a d k o  się 
zdarza  w  nasze j l ite ra tu rz e , a zadziw ia u l i ­
ry k a . k tó rem u  sen tym ent, rozsadza zw yke. 
zw arto ść  i spo is to ść  ak c ji. J ę z y k  j w iersz , 
w y ro b io n y  na n a jlep szy ch  w zorach ro m an ­
ty c z n e j poezji, dźw ięczy  ja k  d a lek ie  echo  
tyci*  w ielk ich  i b rzem iennych  czasów , że 
aż czasem  w y d a je  sic zm an ie ro w an y . A je ­
d n ak  odpow iada  ów czesne j a tm o sferze , 
p rze ład o w an e j b ły sk a w ica m i i 'p io ru n a m i 
w ielkich  zam ierzeń  i m yśli.

B jrly to  czasy  b u rz y  i w strząsó w  nie 
ty le  n aw ie rzch n io w y ch , ale raczej w e­
w n ętrznych .

N ap ięc ie  d ram atyczne, w  u tw o rze  w zra ­
sta  z a k tu  do a k tu . ab y  się w y ład o w ać  y. ca* 
lą w sp an ia ło śc ią  w scenach  o s ta tn ic h  D ra­
m at za słu g u je  ab y  go  uw ieczn iła  sc en a  poi-1 
sk a . I nie trzeba  fcię o b aw iać  zaw odu  ze 
s tro n y  w spó łczesnego  w idza i s łu ch acza . 
Je ś li ro m an ty czn e  sz tu k i M ilaszow skiego  
nic odsi ręczy ły  pub licznośc i w spó łczesnej, 
to» nici.ua o b aw y , a b y  ją o d stręczy la  ..M a­
k ry n a 11. T rzeba  ty lk o  p am ię tać , ż.e d ra m a ­
tow i od p o cz ą tk u  do k o ń ca  to w arz y szy  n a ­
s tró j g ro z y  i z e fe k tam i tem i postępow ać 
og lędn ie , s to p n iu jąc  jo u m ie ję tn ie .

W ystaw ić*  ton d ra m a t w inien  * p rzed e  
w szystk iem  K r a k ó w ,  bo  n iem a w P o lsce  
d ru g ieg o  m iasta , k tó re b y  by ło  w rażliw sze 
na w sze lk ie  sz a le ń s tw a , a le  ta k ż e  i g łęb ie  
m istyczne.

K ra k ó w , 29  lipca 10,30.

Ludwik Skoczylas.
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Co  słucha j
i r  J t r a f t o g i ę .

Kraków, dnia 3-go sierpnia 1930 
■ N i e d z i e l *  3: Łn, św. Szczepana. 
P o n i e d z i a ł e k  4: Dammika.
P o n i e d z i a ł e k  4: W schód 'słońca o ęodi. 3.5*,

zachód słońc i o gcdz. 19.03.
-------- o--------

■ FEJLETON PtROF SkOCZITASA Umie­
ściliśm y w  sw >im czasie recenzje dram atu A 
W a d o w sk ieg o  ..M akryna". P rof, Ludwik Sko­
czylas w y ra ja  o tam  dziele otpinję ory ginaJmą. 
Poda iStny ja  dziś n a  str. 4-tej.

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  z a  ś . p . a . 
ASNYKA. Unia 2-go sierpnia b. r. odbyło się 
w krypcie n a  Skałce nabożeństwo żałobne za 
ś. ®. Adama A snyka pierw szego prezesa i zało­
życiela Tow arzystw a Sak >}y Ludowej. Mszę 
św. celebiow ał Ks. Pirzeor Bernard Budziński. 
W  nabożeństw ie wzięli odział: reprezentanci
władz oraz delegaci K rakow skich Kói T. S L.

POWRÓT Z URI OPU NACZELNIKA 
Wń DZ. PRZ-BM W WOJEWÓDZTWIE. N a­
czelnik wojewódzkiego w ydziału przemysłowe­
go w  K iakow ie. p. Stanisław Matusiński po 
w ykorzystaniu urlopu wypoczynkowego objął 
urzedowamie z dniem 1 b. m.

TRAGICZNY W YPADEK PRZY PRACY. 
Nieszczęśliwemu w ypadkow i uległ w czasie 
I>rac' przy  budowie I/lck tiow ui w Jaw orznie, 
pcw. Chrzanów7, Józef Musiał. Musiał spadł 
z rusztow ania i doznał złam ania trzech żeber 
i zgniecenia k la tk i piersiowej. dochodzenia 
w ykazały , że upadek Musiała został spowodo­
w any nieszczęśliwym w ypadkiem , natom iast 
n ik t winyl nie poniósł.

PRZb JECnANY PRZEZ POCIĄG. Pociąg 
pospieszny najechał w Zabierzowie, p o u . k r a  
ków  na przechodzącego torem  kolejowym 
W tad -sława K raw czyka i zabił go na miej­
scu. Zwłoki zostały poszarpane. W inę ponosi 
denat. . *

ZAWIADOMIENIA T KOMUNIKATY.
ZARZĄD GŁÓWNY ZJEDNOCZENIA 

POe SKO-RUSKIEGO „ZGODA“ podaje do 
wiadomości, iż zgłoszenia na członków Tow\ 
oraz wszelką korespondencję należy kierow ać 
do S ek reta rja tu  ..Zgoda", K raków , św. G ertru 
dv 5. Godz. urzęd. od 6 do 7-mej wieczorem.

UTKA w szelk iego
r o d z a j u

paleca i w y k o n u j e  p rze ró b k i i r eperacj e 
p * cenach konkurencyjnych  

^ R W S Z O R Z Ę D N A  P R A O O W W A  F I J T E R
E M I L A  I f O T A R K Y

w Krakowie, ulica Jagiellońska 7a.
Ceny ko n ku re n cy jn e . Tow ar i  wykonanie p ie  rw szor^ąclne

Miijjftrowie francuscy w Krakowie.

SŁOW ACKIEGO
Adą Sari.

i '

R E P E R T U A R  TE A T R U
Niedziela. „Cyrulik Sewilski" z
Poniedziałek; „Róże z Florydy".
Wtorek: „Traviata“ z Adą Sari.
Środa; „Paganini" z K. Bobrowi ką.
Czwartek. .Baron C ygański" 'z F. Platów ją .
Piątek: „Szeherezacta" •
Sobota:' ,-Aida" z F. Piatowną.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
WANDA: „W sidłach Kłamstwa" w roli głównej 

Emil Yannigs) film dźwiękowy.
SZTUKa : ..Trzej wykolejcne-»“ /Droga grze­

chu) fw gł. rob Józefina Dunnł film dźwiękowr.
UCIECHA: „Jaskrawe motyl A  (w roi gł. Bessie 

Lorę) film dźwiękowy.
BAGATELĄ: „Męua milczenia".
JVOV. JŚCł. Zamknięte.
k°OLI O: „Ucieczka od miłości".

CORSO; „Naszyjnik za miljon dolarów". W roli 
głównej pies Rin-Tin Tin.

WARSZAWA: „Wyspa zatopiuuych skarbów" 
Juliusza Vcrne.

W czoraj o n o  przyleciał do Krakowa na 
aparacie po lik  im F  otok er z Dęblina francuski 
minister lotnictwa p. Eynac iw towarzystwie 
szefa dej), lotn. M. S. Wojsk. płk, Rayskiego, 
szefa francuskiej -misji wojskowej w Polsie 
gen. Der.aiiFa ora» grona sztabowych oficerów 
francuskich i polskich. Na przeciw  zbliżające­
go się sam olotu z p. -ministrem, wyleciała eska­
dra 2 pułku lotniczego, towarzysząc p. mini­
strowi aż do lotniska w Rakowicach. N a lotni­
sku powitali gości przedstawiciele władz i w oj­
skowości z w-iccmin. Czapsk.m, w ojew odą dr. 
Kwaśniewskim. zastępcą dowódcy O. K. V. płk. 
dyp 1, Boleslawiezem, dowódcą, III grupy lotni 
c-zej plik. Jasińskim  i innymi. P . (minister ode­
brał raipLart od dowódcy II. p. lotniczego, a n a­
stępnie ipo odbyciu przeglądu całego pułku 
odjechał do Hotelu Francuski ag o. P o  krótkim  
odpoczynku zwiedził ze świtą zabytki Krako­
wa, oprowadzany przez p. Puslowkiego.

O godz 9.48 rano przybył z W arszaw y fra.n 
ou-ski minister rnbót pubiiczjiych p. Peroot % 
małżonką iw tow arzystw ie p. Roberta le Balie, 
profesora prawa na uniwersytecie w Lille i A
Jażdżewkiogo. radcy min. spraw zag. Pana mi-1 Pragi.

n istra  oczekiwali na dworcu przedstaw iciele 
władz j w icekonsul francuski p Rene Montao. 
P-o pow itaniu p. m inister w raz z otoczeniem 
pojechał do H otelu Francuskiego, poezem opro 
wadzany przez ,p. Łozińską zwiedził zabytki 
Krakow a, w  szczególności: W awel. Kościół
M aijaóki Brhljoteke Jag iellońską i Muzeum 
Narodowe.

W  -południe wojewoda podejmował obydwu 
l\p. ministrów wraz z otoczeniem śniadaniem  w 
Starym  Teatrze, w którern nadto  wzięli udział 
wic,.'min. Czapski, szef francuskiej m isji wojsko 
we.j gen. Denain, prez. m. K rakow a sen. inż. 
Rolle, -zastępca' dowódcy O. K. V. płk. Bole- 
sławicz, płk. Rayski, dyr. P K P inż. Cironow. 
siu, nrezes Dutczynski i inni P o  śniadaniu go­
ście udali sie na zwiedzenie salin do Wieliczki. 
O godz. 16 tej p. min. Eynac odleciał do W ar­
szawy. żegnany przez przedstawicieli władz 
państwowych i wojskowych.

P. miiii. P ern o t zatrzym a się w  Krakowie 
do wieczora i będzie obecny na przedstawień hi 
operetki lwowskiej w Teatrze Miejskim im. I. 
Słowackiego, ty  nocy p. miiiiister odjeżdża do

KAZIMIERZ KRUKOWSKI, jeden z na j­
popularniejszych piosenkarzy i’ humorystów -poi 
*kji.h. w ystąpi w K rakowie tylko jeden raz. a 
to  we czwartek 7 b. m w Starym Teatrze, 
z uehjałem ar ̂ y stów warszawskich w  osobach 
Marji K orskiej. Tadeusza Żelskiego. Romana 
Szl osoergą. oraz znakom itych artystek  -tanos­
tek  ..Tac.jan SLtors". B ilety w cenie od 1 do 
® *1- R-I do nalucia  w kasie Starego T eatru

SARl NAJZNAKOMITSZA ś p ie w a c z  
Iifn t L0KATlROW A WYSTĄPI TYLKO JF- 
, , 1 R AZ b7_operze Rossiniego „Cyruik Si-wiKki"
’ 'I* . "JTakoja teatrów miejskich zo Lwowa, daje 

dzisiejSz , ra. Znakomitej artystce sekundo- 
wic7 T  Hinglerówna. Cyganik. Szymoue-
7 (ir,jti /niezrównany w roli Don Ba-dlja)
nulnirUo1 l-nni■ Rfż-yserja p. St. Tarnawskiego. Przy 
Lełirfer Pe^m'strzowsh 'nl niezawodny p. Józef

nińrrra R0ni',^ 7''*d®k dnia 4 lim. daną będzie głośna 
r.,T  „  jeszcze nigdzie poza Lwowem operetka 

.  ' • ' ) 0 7 e  t , Fio-rya^n, w kt.órcj popisowo role
;aja irtrscj tej miary jak pp. Kulczycka, Kora- 
anBa. Brzeska znakomity Wawrzkowiez. Tfrusz- 

- w; k i. -rosland oraz Tatrzański, którego zoha- 
.z.ymr w podwójnej roli reżysera i artysty, da­

ją '-egu w roli Philipsa prawdziwy koncert, gry ak- 
rskiej. J „ ń c e  _ układu baletmist.rza -T Oiesielskie- 

U” (onan.u całego zespołu balotowego z pp.
JtOhieeką. ..ałowiecka, i Martówną na rzułe. Batn- 
**. dyrygenta w ręku znanego kapelmistrz^. krako­
wianin: p, Zdzisława riór,-vńskie°'o. Począttk
przedstawienia o godz, 8 wieczór.

WTADOMDśCI KOŚCIELNE.
UROCZYSTE TRIDUUM W KOŚCIELE 

M .TARZYNY. ,W b ie ż ą c y m  roku z powo­
du 1 ńOOletniej rocznicy błogosławionej śmicr- 
«£ św. ^-ugustyna, bi.skupa ITippony fdzisiaj 
Bony), W ielkiego Ojca Kościoła, katolickiego. 
0 0 .  Augustjanip przy kościele św. K ata rz j ny 
w K rakow ie, aby dać w yraz .swym uczuciom 
u  kie żyw ią d la  swego w ielkiego P atrja rchy  
i zaznaczyć sw a synow ską łączność dimhowa 
przez w yznaw anie Jego  Reguły żyeia zakoune- 
sro. świeeić będą Jego  jubileuszową, pafgjatkę 
»r*y końcu sierpnia br uroczystem  Triuum tj.

o w , u l .  F l o r j a ń s k a  L .  7 .
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ry w słow ach pełnych uzLama i sym patji. wy­
rażał się o gościnności ludu polskiego podczas 
czterodniowej wędrówki pieszej harcerzy z 
Częstochow7y  do Krakowa. Deszcz i słota da­
wały aż nadto 'Sposobności Francuzom do bez­
pośredniego zetknięcia się z ludnością wsi i 
miasteczek, oraz do zaznajomienia się z oby­
czajami miejscoweimi Chłopi po drodze sami 
zapraszali harcerzy do swynh chat, gdy pioru­
ny zwiastowały burze.

Do Krakowa przybyli we czwartek wieczo» 
rent, -gdzie założyli obóz w parku _Juwenj'a!’. 
Stosując* metodę sam owystarczalności, w ysta­
wili wnólkolo S niskich namiotów. Malownicze 
widok przedstaw ia ten mały obóz wieczorem. 
Przy jednym namiocie siedzi kilku harcerzy 
pocipiuku. półgłosem dzieląc się wrażema-mi z 
Krakow a. Przy wejściu do drugiego w świetle 
Ianupki acetylenow ej, łeż.ą 7in traw7,ni:ku trzej 
mł.idz.i skauci z zapałem stłfdjując ma-pę Polski.

t  Za nam iotami w  odległości kilkunastu me­
trów płoną ognie. To dorywczy kucharze go­
tują, wieczerzę, raz wj-az próbując z kotłów. 
Przyjem ne to dla nich zajęcie, lecz połączone 
z ppwmemi trudnościam i. Nio znając bowiem 
języka polskiego, muszą się starać o wszelkie 
prowianty.

W ycieczka wyrusza pieszo w niedzielę w 
dalszą urogę iio Zakopanego. Na wspomnienie 
gór ożywiają się tw arze francuskich gości, trz e  
ważnie dzieci nizin. Spodziewają się dotrzeć 
tam w7 ciągu trzech dni. poezem rusza dalej 
aż uo Bukaresztu, skąd koleją powrócą do 
Francji.

pierwszorzędne pracownie męskie i damskie
według ostatnich modeli.

,f ' 1, . '

Specjalny dzraf dla Przew. D uchow ieństw a!

' • z -  ■ - - -  V  = = ; = = = = = = = ■

Nieudala demonsiracja komunistów.
W związku 7. M ięd/\narodow ym  Dnirm 

W alki z W ojną w dniu 1-go sierpnia twierdziły 
organa ś ledcze-tu t. W ydziału Śledczego, żc 
komuniści otrzym ali w Krak ow7ie od wdadz par­
tyjnych bezwzględny nakaz urządzenia demon­
stracji i wciągnięcia do niej robotników fa­
brycznych. Urządzeniom dem onstracji zajął się 
pomocnik fryzjerski Józef Kozioł, za trudn im y 
w Zakładzie fryzjerskim  hotelu Francuskiego, 
a pomocąie mu były jarzy,tern Olga Dreit i Bela 
Frisch, urzędniczka pryw. 7. Oświęcimia.

W ymieniani postanowili urządzić przed fa­
bryką Zieleniewkiego demonstracje w7 czasie, 
gdy robotnicy opuszczają fn h n k e  po pracy. tj. 
o godz. 10-tej. W  tym celu polecili członkom 
organizaeyj 1, imumistyoznyeh w  K rakow ie ja ­
wić się jaknajliczmiej z laskam i o oznaczonym

czasie przed fabryką Zieleniewskiego i zaagi 
tować robotników do udziału w masowce, pod­
czas gdy Kozioł m iał (wyglo-sić przemówie­
nie.

-W  oznaczonym czasie jawiło się jednak za­
ledwie trzech członków K-omtinistycznego Zwią 
zku Młodzieży, a to: Wolf Dema-Diner r.
K lcir. bez zajęcia Teichmar) Abraham, bez za­
jęcia i Izrael Strauss, bez zajęcia, b tćn-eh wraz 
z Kozłom i towarzyszkami iprzytrzymano.

N adto RTOWtowumo właściwego kierownika 
powyższej imprezy Edwarda Ochaba, ps. Ołka. 
ps. A ntka, urzędnika pryw.. działającego z 
ukrycia, k tóry  w Mżąc fiasko całego przedsię­
wzięcia umiłował w czasie doprowadzania wy- 
uołać, 'zbiegowisko i "wisnosjó okrzyki an ty­
państwowe. czemu jednak przeszkodzono.

W pracowtr, gdzie „trawi się's witraże
Przy ul, św. .Tana 30. mieści się zakład wl- 

trażowo-szklarsKi p. J. Kusiasa, jeder z czte 
rech istniejących w P olsce  zakładów  tego  ro­
dzaju. Ogłada my porozstaw iane po ścianach 
kolorowe w itraże, w yw ołujące podniosły i m a­
jesta tyczny  nastrój.

O statnio w ykona7 zaidad J. K usiaka dwa 
witraże dla kościoła w Zakliczynie nud D unaj­
cem w edług kartonów  art. m at Michaliny Ja- 
noszanki. W itraże przedstaw iają  św. Antonie­
go i św. Barbarę. Bogata ornam entyka, nad­
zwyczajne poczucie barw7 w obu kom pozycjach, 
utw ierdzone w pierwszorzędnem wykonaniu 
w m aterjale fszkło antyczne grube, wytrawia­
no. poddaw ane, działaniom  kw asów , pokryw a­
ne patyną) —  to  w szystko sk łada  się na ca­
łość o w ysokiej w artośei artystycznej.

W arto  zwrócić uw agę na tę  pracę nie tył* 
ko z walorów  artystycznych  lecz i technicz­
nych. p. Janoszanka bowiem wzięła sobie za 
zadanie posługiwać sie w kompozycji, jako  
środKiem wypowiedzenia się linearnego, li ty l­
ko ołowiem, un ikając malowmnycli linji na 
szkle.

Z pobytu harcerzy francuskich w Kralowie
Ja k  już pokrótce zaznaczyliśm y, na boisku 

...TuwepjT1. na błoniach krakow skm h re/doili 
swe nam ioty skauci francuscy- Dzielni ha.rce-

S E S

trzechdniowem nabożeństwem , w czasie k tó re­
go w ybitni kaznodzieje głosić bedą. słowo Bo­
że i sław ić genjusz św. A ugustyna, Jego  zm a­
gania się w sferze umysłu i serca swojego, oraz 
pomniki -Tego wiedzy i mądrości, po dziś dzień 
ii- św iecie '-hrzośeijańskim podziwiane i tak  
ak tualne , żc nie straciły  nic ze swej wartości 
i znaczenia, odnośnie do obecnych czasów.

rze studenci wyższych i średnich zakładów n a­
uko:wych g całej praw ie Francji, przyjechali a o 
Dolski -jr ubiegłym tygodniu z Paryża Przez  
Piotrowice, udając sie drogą kolejową do Czę­
stochowy. Na Jasnej Górze, gdzie zostali go­
ścinnie p r z e j r o i  przez GO. Paulinów, przystą­
pili wszyscy do spowiedzi i komunji świętej 

Z Częstochowy w yruszyli pieszo do Krako­
wa, chcąc w ten sposób, jak  nas objaśnił kie­
rownik wycieczki ks. Doneosw, zapoznać s:ę 
bliżej i griuntnwTiiej z .Sojuszniczką" Francji— 
Polska Należy przypuszczać, że wycieczka 
wyniesie z Polski jaknajniih- m. wspomnienia. 
W ynika to  z opowiadania ks. Dm iroauFa, kto

PRZYSZŁY SEZON W TFA^RZE MIEJSKIM,
Sezon dram atu w teatrze im. J  Słowackie­

go rozpocznie się w ostatnich dniach sierpnia 
Ze w7zględu na setną rocznicę 1830 r*. na inau- - 
gu,rację dany będzie Słowackiego ..KordjanA 
w inscenizacji T  Trzcińskiego, uw zględniającej 
po raz. pierw-szy n a  scenach polskich isto tne 
człony dram atu, zawsze dotąd opuszczane. No 
wą inscenizację dekoracyjną przygotow uje M. 
Różański. Beztpośrednio potem ukażą się dwie 
komedje z nowszego repertuaru francuskiego, 
zaś następnie, jako  pierwsza w :elka prem iera 
sezonu, ostatnia sz tuka Karola H uberta Rcstw o 
rowskiego. k tórej ostatecznie ustalony ty tu ł 
brzmi: ..Przeprowadzka". Prace przygotow aw ­
cze do nowego sezonu odbywają się już obec­
nie. próby artystów  rozpoczną się w dniu 18 
rierpoia. Z .K ordjaua" odbyło się już szereg
prób w czasie ostatnich dni ubiegłego sezonu.

 ̂ %
z ł o d z i e j e  h u l a j a .

Do m ieszkania dyr. K ursów  nandlowych 
p Zimowskiego w7 K rakow ie ul. T enczyńska 2, 
włamali «ie 30/7 w dzień nieznani sprawcy i 
kilka godzin plądrowali, Zabrali ubrania, ma­
łą kasę żelazna, przedmioty srebrne. Sąsiednia 
lokatorka rozmawiała ze złodziejem, ale bała 
się zaalarmować sąsiadów.

AWANTURNICY CHCIELI ROZBROIĆ 
POLICJANTÓW'.

W piątek w nocy Józef Sowa. rysowui.t, 
wszczął na ul. S tarow iślnej z niewiadomego 
powodu bójkę z Adolfem Erdm anem. W oza- 
s.ic tym przybył posterunkow y' P. P„ k tó ry  
wezwał Sowę dn udania sie z nim na Komi­
saria t P. P„ czemu jednak  ten oparł się i przy 
pomocy czterech swych kolegów zdołał uwod­
nić się z rąk posterunkowego, który usiłował 
go siłą doprowadzić. W ezwany drugi noste- 
nnikow y przytrzym ał uciekającego Sowę. co 
widząc jego koledzy, rzucili się na nosterun- 
kowego. przYczem Sowo wraz z jednym ze 
swvch kolegów ucdiwyeili posterunkowego, 
chcąc go rozbroi'1 i obali, na ziemię. W ówczas 
postennrtm wy w obronie własnej użył na oso­
bie S owy szabli. Rannego Soyyp przewiozło 
Pocotowię ratunkow e do szpitalu, św. Łazarza, 
zaś jego ws| óltowabzyszy. a to: Sowę W alen­
tego i Kozę E d o a rd a  doprowadzono przy po- 
K p e y  drugiego ]H.ks.teruuk'iwege do K om Larjatti 
P. P. i osadzono w aresztach.
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Premjowinie eksportu obuwia.
Kom isja dla rozdziału funduszu popierania 

eksportu  przy Min. przemysłu i lia.ndilu przy­
znała z dyeponw anego funduszu sumę 60.000 
złotych na cele premjowania pionierskiego eks­
portu obuwia. Prom jowanic eksportu  obuwia 
z przeznaczonego na ten cel funduszu, stoso­
w ane będzie indywidualnie, mianowicie korzy­
s ta ć  z tego będą te  firmy obuwia.no, .kóre wy- 
k a rzą  się dokonanem i tranzakcjam i oksp-orto- 
wemi. Każdy eksporter obuwia otrzym a 4 proc. 
ad valorem eksportowanego obuwia tytułem  
zw rotu podatku  obrotow ego, a nadto zwrot 
cła.

Nie trzeba chyba zaznaczać, żc eksport 
naszego obuwia pozostanie przy tych chrom yeti 
środkach tylko pobożnom życzeniem. 60,(100 
jest zbyt skrom ną kw otą, aby m eżna z takim 
funduszem m yśleć poważnie o zdobywaniu 
obcych rynków. Niemniej pomysł prem jowa­
n ia eksportu  obuwia jest charakterystyczny 
dla naszej polityki eksportowej.

Bezrobocie rośnie i w Po sce
Stan bezrobocia odzwicrciadla do pewnego 

stopn ia położenie gospodarcze danego kraju , 
d la tego  też zostawienie danych sta tystycznych  
w biuletynie miesięcznym Ligi Narodów o s ta ­
nie bezrobocia w miesiącu czerwcu r. b. je-st 
niezmiernie ciekawe.

W S tanach Zjednoczonych było zarejestro ­
wanych bezrobotnych 4,000.000, w Anglji —

' 2.000.000, w Niemczech —  1,500.000. w Pol­
sce —  tylko 200.000 i we Francji _  1.000.
Cyfry podane są w okrągłych liczbach.

Rynki zbożowe w Poisce pod znakiem 
tendencji spokoinel

W edług notow ań giełdy zbożowej w War­
szawie w dniu 1 bm. płaci się obecnie w sto-, 
liey: żyto nowe 18.50 dó 19 zł., pszenica sta ra
40 do 42 zł., pszenica nowa zdatna do prze­
miału 35 do 37 zł., owies jednolity  23 do 24 
zł., jęczmień na kaszę 23 do 24 zł., brow arny 
25 do 27 zł., m ąka pszenna luksusow a 80 do 
85 zł., m ąka pszenna 0000 70 do 75 zł., m ąka 
żytnia według typu przepisowego 35 do 37 zł., 
o tręby pszenne 17 do 18 zł., średnie 15 do 
J6 zł., żytnie 11 do 12 zł.

W Bydgoszczy ceny zbóż u trzym ują się na 
następującym  poziomic w złotych: pszenica
nowa 33 do 34, żyto  nowe 18.50 do 19.25, jęcz­
mień przemiałowy 21 do 23. owies 21.75 do 
22.50. o tręby pszenne 15 do 16, o tręby żytnie 
13.50 do 14.

Na W ileńszczyźnie notują: żyto  18 do 20, 
owies 23 do 24, jęczmień na kaszę 23 do 24, 
b row arny bez obrotów, otręby pszenne 14 do 
15, żytnie 12 do 13, m akuchy lniane 40. sło­
necznikow e 25 zł. Dowóz dostateczny. Zapo­
trzebow anie słabe. T endencja nieokreślona.

Na w szystkich giełdach zbożowych w kraju  
panuje zupełny , spokój przy małem naogół 
zainteresow aniu. Zw raca uw agę niższa cena 
pszenicy pochodzącej ze zbiorów nowych, co 
sfery m łynarskie tłum aczą sobie gorszą jako ­
ścią tow aru nowego, k tó ry  z powodu wilgoci 
nie nadaje się jeszcze do przemiału.

Zachodzi równie® pytanie, czy cena ż y t a '

Lato w pełni się zaczyna, idzie chłopiec i dziewczyna. 
Jedno drugie zapytuje, gdzie obuwie swe kupuje?
Od ^ a p e r y  zawsze noszę, i o jego buty proszę.
Na to dziewczę odpowiada: I ja jestem  z tego rada,
Bo ja towar tam kupuję, w pięknym buciku się lubuję.

P. minister n ln i i ln  e n U i  t
W związku z zarządzeniam i celnemu uka­

zał się wywiad z ministrem rolnictw a p. Jan ta- 
P okzyńskim , k tó ry  w następujący  sposób 
oświetla motywy rządu kierujące jego posu­
nięciami w dziedzinie polityki rolnej.

w ielkie możliwości skarbow e, m iałaby torso- 
wać system  dumpingu, naw et tam. gdzie go 
inne państw a nic stosują. Zgadzając się na 
prowizoryczne tylko unormowanie problemu 
premij wywozowych, m inisterstwo zwróciło się

W prowadzenie wysokiego d a  im portowego równocześnie do organizaeyj rolniczych z proś-
na pszenicę podyktow ane zostało chęcią ochro 
ny rodzimej produkcji przed zbytecznym a czę­
sto dumpingowym przywozem tego artykułu.
Przywóz ton w 'u je się tem bardziej zbędnym, 
że w wyniku zeszłorocznej konjunkiur.y cen 
oraz program ow ych wysiłków, czynionych

t ą  o zajęcie ja sn eg o 's tan o w isk a  w kapitalnie 
ważnej sprawie, jakie arty k u ły  należy w pierw 
szym rzędzie premjować. Chcąc pozostać na 
gruncie realnym , nie można żądać prem jowa­
nia. w szystkich produktów  bez względu nn mo­
żliwości skarbow e, lecz trzeba wyjść ż założo-

przoz w szystkie czynniki, zajm ujących się. roi- d a ,  że Skarb przeznaczyć może na cel premij 
nictwcm, obszar obsiewu pszenicy wzrósł zna- pewną zgóry usta loną sumę. k tórą należy mo- 
cznie, co nam gw aran tu je  według w szelk iego . żliwip celowo w ykorzystać. Analogiczne sta- 
praw dopodobioństw a nietylko sam ow ystarczal- ( uowisko zajęto niedawno w Niemczech, zarzu- 
rtość w tym  zakresie, ale* także nadw yżki w y-1 ra jąc , względnie ograniczając prcmje na nic- 
wozowc. i k tó re  zboże.

Zwyżki cci na tłuszcze dom agało sic mini- 1 Go do horoskopow na przyszłość, to p. mi-
sterstw o już od wielu miesięcy, gdyż produeen- nisler jest dobrej myśli i oczekuje popraw y 
ci polscy nie mogą dostarczać surowca tłuszczo ccn,V zboża, która zdaniem jego nastąp i w cią- 
wego po cenie amerykańskiej, która w rzeczy ’.SU rozpoczynającego się roku gospodarczego,
wistości jest ceną pobieraną za odpadki, po-  ̂Nadzieje swoje opiera p. minister na ob«orwa-
nieważ przemysł tam tejszy  opiera całą swą ( ćjaęh pozwalających na wysnucie wniosków,
kalkulację na sprzedaży mięsa. j sprzęt zboża będzie naogół w Luronie gor-

Dziedzina premji wywozowych w ykazuje I szy, niż był w roku ostatnim , a ogrom ny spa- 
najw yraźnicj jak  dalece postu laty  kół rolni- dek cen w Ameryce spowoduje tam niechybnie 
czycb. choć zasadniczo zupełnie słuszne, m u -  skurczenie się obszaru obsiewu, co w pierw-
szą być z konieczności redukow ano przy zet- J ^ y m  rzędzie przyczyni się do usunięcia świa- n  r>8 yyRnał czasu_ ,-2 Muzyka ź  płyt gramofon, 
knięciu się z tw ard ą  rzeczyw istością naszych | tow ej hiperprodukcji zbożowej. W tych wartm- 
stosunków  gospodarczych i finansowych. Jkach istnieje podłoże gospodarcze do poprawie-

Konfcrenojc rolnicze w ypowiedziały się za j n 'a s '9 sytuacji w Europie i z faktem tym win- 
premjowaniem w szystkich zbóż i przetworów n* i polscy rolnicy poważnie się liczyć,
zbożowych, żywca i przetworów mięsnych, jak | Rzecz prosta, żc przy prowadzeniu akcji społeczno w Finlandji11, wygł. dr. Gross. 19.45
również przetw orów  przem ysłu ziemniaczane- : teg o  rodzaju, jak  w alka z przesileniem rolni- Transm. z Warsz.: Skrzynka poczt. roln.. giełda
go. R ealizacja tych postulatów  w całej roźoią- | czam, trzeba być zawsze przygotow anym  do zbożowa.^ 2̂ 0 Pras. dziennik radj. 20,15 Koneert

Silny siadek konsumeji nawozów 
sztucznych.

Przesilenie w rolnictw ie, k tóre w sezonie 
jesiennym w małym jeszcze stopniu odbiło się 
na. spożyciu nawozów sztucznych, znalazło 
6woje pełne odbicie w sezonie wiosennym bie­
żącego roku. Zakupy nawozów sztucznych 
spadły w tym  okresie znacznie silniej, niż to 
miaio miejsce w czasie przesilenia w 1925/26 r.

Spadek zużycia głównych składników  po­
karm owych w sezonie wiosennym 1929/30 w po 
równaniu z tym samym sezonem 1928/29 w y­
niósł dla azotu 39.1%, dla tlenku potasu 
48.8% i dla bezw odnika kwasu fosforowego 
50% . Ronietwo polskie dostarczyło więc, roś­
linności i w ostatnim  sezonie w przybliżeniu 
o połowę m n ie j nawozów potasowych i fosforo­
wych i o 7s mniej azotowych niż przed rokiem.

 o— —
GIELDa  W ZURYCHU.

Zurych. Gnidą: Paryż 20 24%, Lond-n 25.06%, 
N. Jork 5.14.60. Belgja 72.05. Wiochy 26.94%. Hi­
szpan ja 57.60, Holandia 207.25. Berlin 123.01 %. 
Wiedeń 72.76%. Sztokholm 130.40. Oslo 138, Ko­
penhaga 138. Scifja 3.74. Praga 15.25 %. Warsza­
wa 57.73. Budapeszt 96.26. Białogród 9.12. Ate­
ny 6.68%, Konstantynopol 2.44%, Bukareszt 
Helsingfors 12.95%. Buenos Aires 185.50.

W y p o ż y c z a ln ia  k s  ą i c k  p . t .
Czyteln ia Naukowa i B e le trystyczn a  —  św. Jana 6
poleca: podręczniki uniwersyteckie, tektury 
gimnazjalne, nowości powieściowe i naukowe 
w języku polskim, francuskim, niemieckim, 
angielskim i włoskim. — Książki dla młodzi ?ły.

Wysyłka na prowincję.
—— o------

^ < 9i r f v o e

i
poniedziałek 4 sierpnia.

Kraków. (312.8) G. 11.40 Przegląd masy kraj.

13 Komun, metenrol. 15.15 Komun, gospodarczy. 
15,50 Odczyt. 16.15 Muzyka z. płyt gramof. 17.35
Odczyt pt. ..Pesymista Schopenhauer optymista 
Bergson11, wygł. p. dr. Fr. Kalieińska. 18 Koncert, 
19 Rozmaitł, kom.. 19.20 Odczyt p. t. .Trobłpmy

dziennik
głości w ym agałaby sum bardzo poważnie prze- ' opakowania sy tuacji nowych i meprzewidzia- ^v k a‘a phd granmf. S h  wy­
kraczających 100.000.000 złotych, co dla skar- n.>(h Dlatego tez uważa p. m inister za rzecz śiiwskich w Polsce11 (w jęz ang. wygł. doc. T: 
bu państwa jest rzeczą nie do przyjęcia. , zupełnie możliwą, że dotychczas wydane zarzą- Marchlewski). 23.25 Muzyka taneczna. 24 Hejnał

Rząd powziął w tej dziedzinie decyzję ra ­
czej prowizoryczne, ustanawiając, prcmje wy­
wozowe na pszenicę, żyto i jęczmień w dotych­
czasowej wysokości na czas do 31 październi­
ka r. b. raz  podwyższając z 15 zł. na 25 zł. 
prcmje dla bekonów, k tórych  wywóz ma dla 
naszej hodowli kap italne znaczenie.

Nie przyznając premij na owies, rząd w -

dzenia będą, m usiały pod niejednym względem z Wieży Mariackiej.
ulec jeszcze uzupełnieniom lub zmianom. !T. Lw° w- G' ,cza^  ,1S:05, .Koncert z płyt. gramof. 17.3o Odczyt 3 Krakowa

_ 0 ' 18 Muzyka lekka, 19 Rozmait.. kom. i koncert gra-
BudŻet m, Gdyni. mofonowy. 19.20 Pogawędki techniczne z Warsz.

Budżet, zwyczajny m. Gdyni na rok 1930/31. 26 Pras- dziennik rad.i- 20-15 Koncert wiecz. 22

chodził nietylko z założenia, te  wobec noto- k łady  użyteczności publicznej m. Gdyni m ają

,K t . , u r ,.  . _! . . . .  , , F c l jc to n , ' komunikaty i muz. tan.
• "_ . 0^ . tronie dochodow j w ydat- Warszawa. (1411.7) G. 11.40 Przegląd prasy kr.

kow w kwocie 3.576.107 zł. i nadzw yczajny na 11.58 Sygnał czasu, 12.10 Muzyka ■/ p łyt' gra-
22.794.600 zł. Oprócz tego przedsiębiorstwa i za- mofonowych. 13.00 Komunikat meteorologiczny.

15.15 Komunkat gospodarczy, 15.50 Odczyt p. t.
tycznego nieurodzaju nadw yżek wywozowych budżety nnst*r u j ą c e : M i e j « L i o " z a k W  H o k t ^  ; S  P , ^ S ^ m u n ! k :
w zakresie owsa nie będziemy mieli, lecz uwa- czne 613.090 zł.; Moj.sldć Zakłady W odocią- cja języka franc. 18 Muzyka lekka z .Gastrono-
żał, że dalsze prem jowanie owsa byłoby szko- gów i K analizacji 412.039 zł; Zakład Oc.zysz- mi ‘“. 19 Rozmaitości. 19.20 Pogawędki techniczne,
dliwo z chwilą, gdy Niemcy całkowicie z a rz u - ' czarna Miasta 276.937 zł - B e ton iam h  Miejska 19,35 ("°g óln0 fasady radjofonji11. wygł. prof. So-

ister nie wi 523.465 i Szpital 78.725 zł. ** ‘ J Z ' .ciłv prem jowanic tego zboża. Minister 
dzi racji, dla k tórej Polska, posiadająca nie

ODGRODZENIE PORTU GDA ŃSKIEGO OD 
MIASTA GDYNI.

sowy dziennik radjowy. 26.15 Koncert popul. z Do- 
l liny Szwa je. 22 P. J. Sokołicz-Wroczvński wygłosii e - • - ‘ --  • " ~-*»• - — —*fcljcton pt. ..Niezapomniana noc“. 22.15 Komun.

_ . . moteorol.. połic.. sportowy. 23 Muzyka taneczna
W Gdyni rozpoczęto prace nad ogrodzeniem salonowa z „Poloma-Palace-Hotcl11. "

może się jeszcze obniżyć. U trzym uje się je d - ; całego portu oraz budowę tunelu długości 80 Poznań. (334.8) G. 14 Notowania giełdy pien.
nak przekonanie. że osiągnęła ona już swój ni., k tóryby w przyszłości umożliwił bo.zpośre- zboż.-iow arow ej 14.15 Kom gosn roln. PATA.
punkt najniższy, ta k , że dalszy spadek może dn ią kom unikację portu z n rastem . Port bowiem S o w J j .  °17T.40 .SiWa rwumN 18 K onc/rt £ £
w płynąć niekorzystnie na podaż zboza. I będzie całkowicie odgraniczony od miasta. 119.55 Odczyt pt. „O charakterze człowieka11.

K. A L E X A N D E R  1 A. R ID LEY : 49

D c ii io n  z n is z c z e n ia .
Mr. B a rn e y  s ie d zą cy  p rzy  b iu rk u  w k ą ­

cie poko ju  zaw oła ł  n a g le  z rozpaczony :  — 
oh., ten  hałas!  —  i z a tk a ł  sobie u szy  r ę k a ­
mi.

R a tc h e t t  z a m k n ą ł  okno. H a ła s  ustal.  
* oddali  p rze n ik a ł  chwilę s łaby^ odgłos 
d z w o n k ó w ,  a  potem  za leg ła  cisza. N ik t  nie 
chc ia ł  p rzem ów ić.  W szy sc y  wlepili oczy 
w  R ogera .

N ag le  K yle  w yb u ch n ą ł  śmiechem.
—  S zczęś liw ego  N ow ego R o k u  —  Doy- 

le. P rzegra łeś .
—  N aw za jem . Kyle —  odpar ł  R o g e r  

n iew zruszony .  —  Ale m ylisz się —  w y g i ą ­
łem.

—  J a k t o ?
R a tc h e t t  w y s tą p i ł  naprzód . —  S ch w y ta ł  

pan  N iszczycie la?
R o g e r  sk iną ł  g łow ą. T a k  jest.  .Test tu ta j .

* Mary spo jrza ła  na  n iego zdziwiona. - -  
G d z ie ? '  —  'za w o ła ła ,  a  in sp e k to r  dodał 
w zburzony :  —  T u ta j?

D oyłe  w y c ią g n ą ł  rękę  na znak p ro te ­
s tu .  •—  Nie go rąc zk u j  sio. in spek to rze .  Nie 
m oże uciec. T ak :  je s t  w t \ m  poko ju  od ­
pow iedz ia ł .

—  Co ta k ie g o ?  —  k rz y k n ę ła  B eryl.
— i Chcesz pow iedz ieć  —  rzekł Kyle spo i 

Łojn ie  —  że to  je d e n  z n a s ?
—  Mówiłem, że j e s t  w tym  poko ju  —  

o d p a r ł  R o g e r  s tanow czo .
—  K tóż  je s t  N iszczycie lem  v —  za p y ta ła  

Beryl,  zniecierpliw iona.

R o g e r  palił spokojn ie  pap ie ro sa .  —  Przy­
k ro  mi, a le  nie m ogę w am  jeszcze po w ie ­
dzieć.

K y le  p rzyb ra ł  obo ję tną  po s ta w ę  i rzek ł 
z i r o n ją :

—  G adanie!
Ale pow olny ,  m e to d y c z n y  zazw yczaj 

in sp e k to r  nie m óg ł z a p an o w a ć  n ad  sw ojem  
wzburzeniem .

—  Nie wiem. o co  chodzi Mr. D o y k ćm u  
—  zaw oła ł  —  ale j a  m am  już tego  dosyć.

N a  s tacji dzw onk i  um ilk ły .
R o g e r  rzek ł z pow agą :  —  U spokój się, 

R a tc h e t t .
—  Nie, s ir  —  odparł  in spek to r .  —  Mil 

m a łe m  zb y t  d ługo . Mam d osyć  ty c h  z a g a d ­
kow ych  sy tu a c y j .  W iem  i w iedz ia łem  o d d a ­
w ca ,  k to  je s t  N iszczycie lem . ,

—  P a n  w ie?  —  szepnę ła  Mary.
—  T a k  je s t ;  wiem —  rzek ł Ratchett,.  

pew nym  tonem.
Bery l podeszła  od K y le ‘a, s ta ją c  m iędzy  

nim i inspek to rem , k tó r y  p rzy g lą d a ł  się 
C heste row i dz iw nym  w zrokiem . K yle  roze­
śmiał się z pogardą .

—  P an  p rzyzna je  się  do w iny, in sp e k ­
to rze?  -

—  Nie, s i r  —  rzeki R a tc h e t t ,  ro zg n ie w a­
ny.’ T- 1K yle w zruszy ł ram ionam i.

—  A wiec powiedz, do  d jab ła .  ko g o  
uw ażasz  za N iszczycie la  —  prosił z kom i­
cznym  zapałem . |

:— Powiem . —  Niszczycie lem  jest pan .  I 
Mr. K y P \  " I

ROZDZIA Ł XXIII.
Po o sk a rż en iu  in spek to ra  K a te h e t ta  za­

le g ła  zrazu  w  p o k o ju  d ra m a ty c z n a  cisza. 
P o tem  podn ios ły  się o k r z y k i / R o g e r  s ta n ą ł  
przy  b o k u  in spek to ra ,  oczeku jąc  dalszego  
p rzeb iegu  w y p ad k ó w .  K yle  w y ją ł  z zupe łnym  
spoko jem  pap ie ro śn icę  i w z iąw szy  p ap ie ro ­
sa, w sadz ił  go  do  ust.

—  W sp an ia ły  pom ysł!  —  rzek ł tonem  
ża r tob liw ym . —  Czy m ogę  prosić o z a p a ł ­
k ę ?

—  O bejdzie się pan  bez niej; Mr. Kyle. 
Z d em ask o w ałem  p a n a  i wiesz o tem  —  
rzekł szo rs tko  inspek to r .  ;

K yle  spo jrza ł  n a  n iego,  m ru żą c  oczy.
—  Czy p an  te g o  pew ny  —  ża r tow ał ,  za ­

p a la ją c  pap ierosa .
R atchett ,  w y k o n a ł  k ró tk i  ges t ,  j a k b y  

chc ia ł  pow iedzieć: „Nic w y k ręc isz  się11.
—  O bserw ow ałem  p an a  od dłuższego  

czasu. P o d e jrzy w a łem , że za łoży łeś  się z Mr. 
R ogerem  i zgłosiłeś to w  g az e tac h  n a u m y ś l­
nie, ab y  upozorow ać , d laczego  in te resu jesz  
się ca łą  tą  sp raw ą .  Było  to  sp ry tn e  pociąg­
nięcie. a le  mnie w błąd nie w prow adziło .

Kyle roześmiał się n ieprzy jem nie .
—  To n ie w y s ta rcz a  —  szydził .
—  P o te m  —  mówił dalej,  licząc na p a l ­

cach —  zaczą ł  p a n  g ra ć  na  giełdzie. Z as ięg ­
nąłem  in fo rm acy j od k ilku  ludzi, m a jących  
s to sunk i na  giełdzie i dow iedzia łem  się o 
p an u  pew nych  rzeczy.

K yle  roześm ia ł się znow u. —  K tó re  nie 
by ły  ta jem n icą  —  rzek ł dobroduszn ie .

In s p e k to r  podszed ł bliżej. —  Śmiej się 
nar.. Mr. K y le .  Mam dow ody .

—  Ach! T o  b a rd z o  c iekaw e  —  rzekł 
K yle, o b rzu c a ją c  Beryl znaczącem  spo jrze ­
niem.

—  T a k ;  mam. —  T o n  R a tc h e t t a  b ył

b ardzo  g ro ź n y  J e d n a  ty lk o  o soba  w idz ia ­
ła  N iszczycie la  —  je s t  nią Miss Schelton. 
W  noc udarem nionego  zam achu  na, Ekspres? 
T ęc zo w y  za k rad ł  się do dom u Mr. Doyle/a 
pew ien  człow iek, k tó r y  ją śm ier te ln ie  p rz e ­
raził.

K y le  podniósł  g łowę. R oge r,  k tó r y  ob­
se rw ow ał go  bacznie ,  u jrza ł  w oczach Che; 
s te ra  cień p rzes trach u .

—  W ięc?  —  za p y ta ł  Kyle.
I n sp e k to r  w sk a z a ł  na  n iego palcem.
—  Człowiekiem  tym , by łe ś  pan! —  za­

wołał.  ,
K y le  w zruszy ł ram ionam i.  —  To  śm ie­

szne. '

R o g e r  p rzem ów ił po raz p ie rw szy  od 
ehwilj n ie spodz iew anego  oska rżen ia  in sp e k ­
to ra :  ' ’ ’

—  T o  ciężkie ' oskarżen ie ,  R a tc h e t t  — 
rzekł z pow agą.

—  W iem , sir, a le  mam dowody.
K y le  w y p ro s to w a ł  się.
—  D o w o d y ?  J a k ie ?  —  zapy ta ł .
—  Oto one! —  R a tc h e t t  podszedł do 

s to łu  i o tw o rzy w szy  p o d ręczną  to rbę ,  w y ­
ją ł  z n iej m askę ,  som brero  i płaszcz. W r a ­
c a ją c  z tem i p rzedm io tam i w rękach ,  m ó ­
wił dalej tonem  t r iu m fa ln y m : —  Znalaz łem  
ten  m a low n iczy  k o s t ju m  w  pańsk im  pokoju ,  
k tó r z y  p rzeszuka łem  ubieg łe j  nocy . Cóż pan  
na  to?

—  P a n  ośmielił się w łam ać  do m ego  
m ieszkan ia?  —  zaw ołał  K y le  rozgn iew ana .

—  Ośmieliłem się i to  bez s u rzędow ego  
upow ażnien ia .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Rroźny strajk w Lille.
P ^ryż, 2. 8. N ieustępliwe stanow isko prze- 

m ysioweow teksty lnych  w północnej F rancji 
rjoprowadziło do rozbicia rokowań między p ra ­
cownikami a pracodaw cam i, w  k tó rych  pożre 
tniozył minister pracy  Lavalle. Sytuacja straj­

kowa w bille zosiafa w  piątek ponownie zao­
strzona Przemysłowcy metaiowi uchwalili 

zerwać rokowania z robotnikami a równocze- 
śtdc zażądali bezwarunkowo podjęcia pracy. 
W odpowiedzi na żądanie pracodawców robot 
nicv zapowiedzieli rozszerzanie strajku a obec­
na sytuacja wskazuje, ze najdalej w poniedzia­
łek dojdzie oo ogólnego strajku w całej Francji 
pomocnej. .

Socjalistyczne związki robotnicze wydały 
odezwę protestu jącą przeciw twierdzeniu p ra­
sy  umiarkowanej, jakoby strajk ten skierowa­
ny był przeciw ubezpieczeniom społecznym ro­
botników
Robotnicy nie p ro testu ją  i nigdy nie p ro testo­
wali przeciw ubezpieczeniom, lecz dom agają 
się dostosowania zarobków w stosunku do 
w zrastającej drożyzny.

Brunning k a n r t ie  wu Wrocławiu.
Benin (PAT). K anclerz Bruening przemówi 

dziś na publicznem zgromadzeniu w bignicy. 
Będzie to pierwszy w ystęp z cyklu przedwy­
borczych mów agitacyjnych, jak ie ma on wy­
głos ić  w rozm aitych m iastach Rzeszy. Jak  
.trzy wyborach poprzednich, kanclerz Bruening 
będzie figurował na naczelnem miejscu listy  
centrowej wrocławskiego okręgu wyoorczego.

NIE UN JA, LECZ ULGI CELNE.
W ieuen (PAT), Spraw ozdaw ca A ustriackiej 

Agencji Telegraficznej donosi z Sinaja. żo ni 
m uńsko-jugosłowiańskic umowy celne r.ie prze­
w idują zniesienia ograniczeń celnych pomię­
dzy obydwoma państw am i, lecz ty lko ulgi cel­
ne.

Okrqt d pcieifcnasci 70 t*ś. tenn.
Londyn, 2 sierpnia. L inja O unarda zamierza 

Wybudować nowy olbrzymi okręt pasażerski 
o pojemności 70 lysięcy tonn, którego 'ehyżość 
ma być znacznie większa od cbyżości parowca 
niemieckiego „BremcaT. k tó ry  Obecnie obok 
parowca - E uropa11 jest najszybszym  okrętem  
pasażer: kim, jaki kursuje m iędzy F.uropą 
a A m eryką. K oszt budowy tego nowego ol­
brzyma oceanicznego wyniesie przeszło 30 mi­
lionów dolarów Ja k  'sjycliać, połowę sumy 
ubezpieczenia pokryje rząd angielski.

ŚMIERĆ LOTNIKÓW.
Paryż, 2 sierpnia. W pobliżu Montepellier 

fipadł wczoraj wieczór płonący samolot wojsko­
wy i zgorzał doszczętnie. Obaj lotnicy ponieśli 
śmierć w płomieniach

11 WRZEŚNIA KORONACJA W RUMUNII.

M jeden. (PAT) W edług doniesień z Buka- 
K *ztu ustalił król K arol w  porozumieniu 7. pre- 
mjerem Maitiu termin Koronacji na dzień 21-go 
"września b. r.

JUŻ SĄ NA ISLANDJI.
i .< ndyn, 2 sierpnia. Lotnicy niemieccy Hirtb 

Meller, którzy lecą etanami do Ameryki, 
fwzybyn wczoraj wieczór na Islandię i wylądo­
wali .ani na cyplu wysuniętym najdalej na po­
łudnie, gdzie spędzili noc.

Str. Chłopskie narzędziem „sanacji"?
W  K rakow ie odbyło się posiedzenie Zarzą­

du Okręgowego „P iasta11. Delegaci przybyli 
z p iw in c ji  stwierdzili, fce wszędzie panuje n a ­
strój zdecydowanie opozycyjny. Chłopi żądają, 
by w szystkie kluby szły ostro przeciw ..sana­
cji ‘ i połączyły się.

Na połączenie jednak stronnictw  chłopskich 
nio zanosi się. „W yzwolenie11 wogólo nie chce 
słyszeć o połączeniu się i proponuje jedynie 
utw orzenie bloku klubów ludowych. N atom iast 
Stronn. Chłopskie chce natychm iastow ego po­
łączenia się stronnictw  bez żadnych dyskusyj 
na tem at programu. Pom ysł tak i odgadza po­
słom 's tro n n . Chłopskiego, k tórzy  są przeważ­
nie politycznymi wędrowcami, ale nie odpowiar 
da pojęciom innych stronnictw .

Skądinąd dow iadujem y się, że taktyka Str. 
Chłopskiego buazi wśród poIityKÓw ludowych 
pewne zdziwienie. P artja  ta  zm ierza do rozbi­
cia ..W yzwolenia11, a rozporządza w ostam.cB

czasach znacznemi funduszami. Najwięcej 
uw ag spowodowało jednak  przyjęcie 3 „ucie­
kinierów 11 z BeBe: Cieplaka, K rysy i T argoń­
skiego. J e s t to w każdym  razie conajmniej 
wzmocnienie odłamu, k tó ry  odnosi się do rzą­
du pojednawczo. Są i tacy , którzy w swej po­
dejrzliwości 'powątpiew ają czy „nawrócenie 
się1 wym ienionych posłów je s t szczere.

O pos. Cieplaku opow iadają, że wraz z to ­
warzyszam i rozm aw iał z Bojką na tem at wy­
stąpienia z Be Be. Sen. Bojko miał zapytać:

—I A macie sto  tysięcy na w ybory?
Oczywiście nie mieli. Ostatecznie p. Boj­

ko . pozostał przy obozie rządowym. Do­
broduszny staruszek  bardzo ciiwali p. Dziado­
sza fzast. szef. gabinetu premjera), k tó ry  go 
często wozi automobilem. Oburzyłby się, gdyby 
mu powiedziano, że ta  opieka ma pewien ceł.

DpJszs piany Orianda w sprawie Paneuropy
Paryż, 2. 8. „Ere Nouvelletc powtarza i uzu 

peinia wiadomość podaną przez inne dzienniki, 
wedle której Briand zamieiza we wrześniu 
przedłożyć Lidze Narodów swój plan w spra­
wie Paneuropy. Briand pt zedSoży Lidze Naro­
dów dokument, w którym bedą wyszczególnio-1

ne wszystkie te punnty, co do których wyrazi­
ły niektóre państwa wątpliwości. Następu.e 
wszystkie rządy europejskie zostaną zaproszo­
ne na konferencję, na której będą rozważane 
sposoby wprowadzenia projektu w czyn.

 ;—o -----------

Zatarg między Turcją a Persją.
ODWOŁANIE AMBASADORA TURECKIEGO.

Konstantynopol, 2 sierpnia. Napięcie między 
Turcją a Persją wzrosło do tego stopnia, że 
ambasador turecki w Teheranie został nagle 
odwołany. Jego miejsce ma objąć dotychczaso­
w y poseł w Sofji Husrew Bey, który w łaściwie 
był przeznaczony na posła Tureckiego w War 
szawie. Zatarg między obydwoma sąsiadami 
datuje się od czasu powstania Kurdów 1 nod

czas gdy oba rządy wymieniają między sobą 
noty dyplomatyczne, utrzymywane w ostrym  
tonie, jz Persji przybywają wciąż nowe szczepy 
na pomoc Kurdom. Kurdowie perscy, mieszka­
jący tuż przy granicy tureckiej, wysłali swoje 
rodźmy wgłąb kraju, ponieważ liczą się z moż­
liwością rozszerzenia się operacyj wojenych na 
łeryTorjum Persji

Hi udusi kładą się na um ti;
CELEM  U NIEM O ŻLIW IENIA  IMPORTU ZAGRANICZNEGO.

Londyn, .2. 8. Z Bomoajti donoszą, ź.e 
w związku z .zakazaną manifestacją ku uczcze­
niu ilziesiąiej rocznicy śmierci pewnego przy 
wóiley narodowego politja aresztowała sześciu 
członków indyjskiego kongresu narodowego a 
wśród nich Patela.

Jak dalej donoszą, bojkot zagranicznych 
wyrobów7 tekstylnych przybrał zupełnie nową

wgłab kraju. Nadjeżdżające pojazdy poddawa­
ne są rewizji a wrazie gdy zawierają zagranicz­
ne wyroby tekstylne, ochotnicy kładą się wpo- 
przeu dorgi i w ter. sposób uniemożliwiają im 
przejazd.

259 PANNA CH.

Londyn. 2 sierpnia. U/edle oficjalnego ko-
forme. Mianowicie przed załadowaniami kotejo iv.ur.ikatu, podczas wczorajszych rozruchów 
wemi -wystaw ili nacjonaliści straże ocholnicze, {w Bombaju zostało 259 osób rannych, z których 
które niedopuszczają do wysyłania towaru 171 musiano oddać opiece szpitalnej.

LOT DOKOŁA ŚWIATA.

Nowy Jo rk . 2 sierpnia. Lotnicy am erykań­
scy John H -n ry  iloars i Ilc.nry Brown w ystar­
towali dziś1 rano o godz. 10 wedlo cza.-.u wscho- 
dnio-am erykańskiego z lo tn iska RooeeveU*

Field do lotu naokoło św iata. Przed odlotem 
lotnicy oświadczyli, że obecną podróż spodzie­
wają się zakończyć w ciągu 15—20 dni.

 O -
Wiedeń (FAT). Bawi tu  tenor polski Jan  

Kiepura.

Z teatru Im. Słowa«ik’e^o
 ̂  ̂ n 0>era w 3 aktach Stanisław a.

• » k i  (Słowa Władysława Wolskiego).
Słał<i pirzcdstawi

cyeh osób. N iektóro partjo muzyczne są tak wykonała prześliczne mclodje o koloryc-i“ ludo- 
dosUonnlc, tak  pomysłowe, żo śmiało mogłyby 1 wym. Role aż do śmieszności zdziwaczałego, 
ry w alizować z pomysłami Rossiniego, Marsehnc- Jpodtatusiałego podozaszycza ak torsko doskonałe 

3 aktach Stanisława Mo- r;l. Lortzinga czy Gounoda. R o n jp tą a  wżię-1 oddał p. Jan  Zopoth, budząc szczery humor na
tbść (w t. IŚtlO odbyło się 1.8 prlcełstawień) widowni. W p. R. Cyganiku znać było  w ytraw -

I  , . ̂  : — cienia opeUy w Krakowie ja- thuńaczyd  sobie należy przedcwszystódc-m tom. a-ego, obytegp zo sceną artystę , jakkolwie-k par-
DiO^inają szczęścia. Najint-cnsywnh jsza im- pewien sentym ent ów czom ydC tja  ta wyibitnie basowa nie odpowiadała jego

preza w a rz y w n a  oparowewo, jiałużuiunro nastrojów7 politycznych. Dawne koutn.sze, scena warunkom głosowym. P. B odłowi cz w roli Ka- 
w  r. 1913 wytrzymała zal^.łtr^rticpm -rw iriiyc.h 7 ?«zygotowaniom polowania, a zwŁnzcza czy- zimierza odśpiewał tenorow ą partję  z przeję- 
8 lat. ozateni mieliśmy j u > ;v ];<0 WA. sto charaktery  chorążego. K azim ierza B r o n i . . . ' ciem, stara jąc się szczerym sentym entem  ożyw a;
iitępy zamiejscowych* zespołów cporowj oh. przenosiły myśl w te  .piękne czasy, kiedy Pąl- (bladość koncepcji muzycznej autora, którem u
T rz e j wojną, zjeżdżała do K rakow a d a la  ope- •'•ka byłą jeszcze wolna. W ejście ' Kazimierza w tym w ypadku nie- dophalo  natchnienie Cha 
ra lwowska, po wojnie już n ik o l*  loradycznic w niundur-ze ułanów7 polskich w itano zawsze raktery.ątyezną. rolę D/.idzbgo, przeznaczona 
pojawiała się opera katow icka i raz rkombino- burzą oklasków7. — Swoistość muzyki podkre- jyv zaęadzio n a  w ysoki glos barytonow y oddal 
w ana opera warszawską i lwowska, Sżz ozora -wai l  żywcem przejęte- Indowe m elolje i czę- /.ręczn"o i z n i-c wymuszonym humorem tenor p. 
wdzięczność należy sir obecnej dyrekcji T eatru sto  w ystępujący rytm 'zamaszystego poloneza Szymanówicz. —  Chór brzm iał pełno • pewnie, 
m. ^Sjr?wacKiego za to  że wznowiła bądź co i żywego mazurka przy równoczesncm r!!a kon - 1 stw arzając przez pnecałżjjjną rytm nieżność do- 

hądź chlubną tradycję sezonu opo row ego .F tn ie-. trfistu zastosowaniu walczyka we ftanciiikim  skonały  podkład ’ dla «olistńvy. —  Orkiestra 
g.o rapraszająo wypróbować ;j wartości ze-pół sU ‘ii- Co rlo charak teru  opery, frzifca zali- o brzmieniu nienagannym zgodnie szla w parze 
opery. Iw owsk.fęj. Na pioye-.ze jirzedcitawienie .-•T.i.hinę11 do opery komicznej (operą ze- śpiewakami, co już jest wyłączna zasługa

jb-uffa). N iektóre jnce-ny są częśc-jowo mówion.’ lośwńadczonego dj-rygenfal p. Lehrera. —  Ca-
7 j u-  ̂Sztucznnsi kilku frąa rrięlodyjnych trzeba polo- yość przedstawienia robiła dobre wrażenie estc-

w t ' ano  operę Monii szki ,.H:.iWnę-‘.
Hrabina, w ystaw iona po raz nierwj zv 

ieg  i J .fiO .r 'w  12 la t  po nremjerzc ..Halki1̂ ). Ż.VI‘ na k arb ntedociągn-icó tekstu . j tyczne, choć naszęm zdaniem w kostium ach ba-
HŁ-leży do dzie.I, którę s ubeanie rzadziej wy- ! M 'vkonanie ..Tlratiiny11 na deskach TeaLm 'cfl1 w  ® akeic hvło za wielo ..w-spółczcsnej’1

nięko-rzY-ść stylu, odpow/iadają-sta.wia, mimo że posiada niemało walorów n.u* im. Słowackiego zyskało szczere oklaski. AVśrńd Irywolności na n" 
życznyoli. A uleży się- jej przynajmniej trzecie wykoipąwiców- ról górowała nad innymi p. F ran- ceS'c> a'kcj' Opery.
Tw i d ! "  a a  to a  T I  n lo a M  I  a  . ' « .  t ł  . i .  m  i , * x

byczym y  sym patycznem u zes5poiowi a rtysty - 
ażeby na dalszych przedstawieniach

.  .  T T  1 a t  •  *’ f  J  1 C* y 1 v 111 LII  1 f 1 L t i . i i -

m iejsce P" Halce i „Strasznym  Dworze11, ciszka • T latów na pewnością siebie, technika
i port .nioktprymi w zglejam i przewyższa na- * pełnością głosu. Z pewną duma dodać nnW .y,, cznemu,

w et „Halkę je s t 11 mnowicie więcęj oży-winna  ̂że -wyhoTna a rty s tk a  ta była przed iat.y ehhihą oporo-wyeh. widow7nin jeszcze włec.ei się zapcl-
z powodu często stosow anych kontra-dów tak 
w mo ty wice, jak  i w  charakterach wyrtępmją-

krakow skiego konserw atorjum . P. Jan ina Okoń­
ska ze zrozumieniem i odpowiednim, wuzięk-em

nila, aniżeli to miało miejsce na piem .sz‘m.
Zaałepca.

Program ijazdu w  Radomiu.
Warszawa. (Tel. wi.) J i ia tn io  ustalono pro­

gram Zjazdu I.egjonisfów w Radomui Dnia 10- 
bm. o godz. 1 1 . po mszy polowej celebrowanej 
przez k9. bisk. bandurskiego, nastąpi otiSłotnę- 
cie pomnika „Czynu Legjonistów“ na rymku - 
w Radomiu, potem defilada przed marsz. Pił 
sudskim. Po wspólnym obiedzie, o gouz. 4 od­
będzie się akademja zjazdowa, na której pbędą 
przemawiać .. premjei S iarek  i gen. Ryd7.-Śitii- 
gly O godz. 19 odbędzie się wspólna \  ieczor- 
nica, o 21 raut.

Kurytarz nie podlega dyskusji.
Głos francuskiego publicysty.

Paryż. (PAT.) W  dzienniku ,.L'OeuVre"‘ 
ukazał się dłuższy artyku ł V. Suella c kwre-stji 
kury tarza pomorskiego.

Nio należy kam panji, podjętej w7 iej sprawie 
przez nacjonalistów  niemieckich brać zbyt tra­
gicznie — pisze au to r artykułu  na wstępie. 
Niema rów.nież powodu dla ultranacjcnalistów  
francuskich do uzależniania tej kwestji od ewa­
kuacji Nadrenji. Nie ulega oczywiście żadnej 
wątpliwości, żo obie k w esty  znajdują j«ię w pe­
wnej łączności, lecz nie w takim stopniu, aby 
jedna zależała od drugiej. Okupacja Nadiimji 
była czasowa, podczes gdy granice ustalone, są 
z natury rzeczy ostateczne. ?nifl twierdzi dalej, 
że z otrzymanych przez niego odcinków prasy 
polskiej widać, że piata ta zajęła w całej spra 
wio .duizne stanowisko. Przedrukowuje ona ar­
tykuły  nacjonalistów  niemieckich, lecz stwier­
dza zarazem z wielkim spokojem, że zagadnie­
nie granic i pokoju właściwie nie egzystuje. 
Sprawa ta nie podlega dyskusji, gdyż- ostate­
cznie i całkowicie została rozstrzygnięta. Je st 
to  odpowiedź 'n iety lko pod adresem nacjona­
listów niemieckich, lecz i pewnych czynników 
frnneu.dd&b. którym  chodziłoby prz-nlowszyst- 
kiAn o zwalczanie B randa , i k tóre obetnie wy- 

.zyskujn/r) w tym celu sprawę polską.

Bunty chłopów w Rosji.
Moskwa, 2. 8. W północnej części K aukazu 

bunt 'chłopów przeciw kolektyw izacji gospo­
darstw  rolnych przybiera coraz groźniejsze 
rozm iary. ,W powiecie Term: zebrała się więk- 

fsza grupa zamożnych chłopów, którym  zboże 
zabrano do magazynów rządowych, napadają 
oni na m agazyny i podpalają, je. W ten sposób 

s p ło n ą ł tam  wczoraj doszczętnie jeden z na j­
większych m agazynów rządowych wraz z wiel­
kim zapasem zboża. Ośmiu chłopów zlans.no na 
gorącym  uczynku podpalania i aresztow ano 
ich. Grozi im kara śmierci.

PlOkUN ZABIŁ 4 OSOBA".
Budapeszt, 2. 8 . W miejscowości Mezcckoe- 

vosz uderzył wczoraj piorun w stertę  pod k tó ­
ra schroniło się przed deszczem kilku robotni 
ków. G /te ry  osoby zostały zabite dwie ciężk-o 
porażone.

Komuniści strar*!i Szengsza.
Londyn 2 sierpnia. Wedle oficjalnego ko- 

inmikatu rządu nankińskiego, wojska rządowe 
zdubyły ir.asto Szangsza. opanowane niedawno 
i zniszczone przez komunistów Armja komuni 
sfycna kontynuuje marsz na Hankau. dokąd 
rad wysłał posiłki w postaci dwóch dywizyi. 
Do portu w Hankau zawinął krążownik angiel­
ski „Cumberland11, celem zabezpieczenia życia 
i mienia obcokrajowcom. Amerykańskie mini 
sterstwo spraw zagranicznych wydało polece­
ni'' ewakuacji ludności amerykańskiej z onolic 
zagrożonych. Garnizon miejscowy czyni tym- 
czsem ostatnie przygotowania do walki.

Katastrofa kolejowa pod R yń sk ie m ,
Moskwa, 2 sierpnia. Na linii kolejowej 

Moskwa -Ryhiń k w ydarzyła się wczoraj" wie­
czór katastre fą  kolejowa. W chwili, gdy rlo 
Rybińska -wjeżdżał pociąg osobowy, z przeciw­
nej strony nadjechał parowóz przetokow y i zde 
rzyj się z pociągiem. Oba parowozy, wóz baga­
żowy7 i dwa w agony osobowe uległy rozbiciu. 
Dwanaście- osób poniosło śmierć, a 23 oanio^ło 
rany Obsługa parowozu, który spowodował ka 
tastrfę, veyratowa!a się przez wyskoczer-e z pa. 
royvozu przed katastrofa.

DYKTATOR NA WYGNANIU TĘSKNI Z f

KONSTYTUCJĄ.
Warszawa. (Tel. wł.ł W wywiadzie z współ 

pracowmikiein ..R y tara” oświadczył D o.rtoma- 
ras. że szczeuóly jego a-rz-s.ztowa.wa. noda»e 
przez prasę, sit prawdziwe, że przeciwieństwa 
miedzy nim a obozem rządzącym rosły stale, 
że chciał stw orzyć państwu p raw orządnej) 
i konsłyt-ueyjnef!), rząd obecny dażv do stw o­
rzenia pań*twą policyjnego. W ypowiedział sir 
też, że golów7 jest obpenie w stąi ć do rzadi>(-!) 
alo pod waruakiom całkowitej saruodżiclnoeci-

t>
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Istnieje przeszłe ICO lat!
O d zn aczon a  15-tu  p rem ia m i, 2 - u a  n agrod am i p a ń stw o w y m i, 9 - u a  z ło ty m i m ed a lam i

G K  A N D  I * R 1 X , R z y m  1*j 2 6 .
Z lo ty  m e d a l  G n ie z n o  1 9 2 5 ,  Z lo ty  m e d a l  R z y m  1 9 2 6 ,

L  to ty  m e d a l  M in is te r s t w a  P r z e m y s łu  i  H a n d lu  C z ę s to c h o w a  1 9 2 6 .

O D L E W N I A

D Z W O ł l f l W

Ceny n d j n i i s i s !

w Białej Małopolska
Poleca dzwony w dowolnych 
w ie lk o ś c ia c h  i tonaclT o nie­
doścignionej jakości m atai- 
(alu, czystości głosu tak ze ­
społów jak i pojedynczych 

dzwonów, 
o d le w a  zespoły harmonijne 

dostraja nowe dzwony poć 
gwaranoją czystei harm orri 

do już istniejących. 
Przelewa pęknigte, przsmuii- 
towu je  stare system y na  nowo.

W a ry n ft i  sotaibr r t o t j o i n a *

N ie z b ę d n e  dla  u r z ą d z a ją c y c h , ob ch ód  
ro czn icy  D z ie s ię c io le c ia  „Cudu n a d  W isłą  “

K S I Ę G A R N I A  K R A K O W S K A
Hi a h ó ir  UliCa $W. n u g ł d  13

otrzym ała na g łów n y  skiad i poleca: 
Sopicki 3t.

W  r o c z n i c ę  „ C u d u  n a d  W is łą * *
•

Cena broszury 6Q gr., w opasce po nadesłaniu 
nalorytości przekazem pocztowym lub na konto 
księgarni w P. 4. 0. Nr. 404'E20 90 gr., za zali­

czeniem pocztowem zł. ? 10.

■

? f

A

W ysyłka o d w ro tn a . W y sy łk a  o d w r o tn a .

I*

K-mO b iu r a  f a b r y k i  
9* * w b. Kongresówce 
na p ro w in c ii. potrzebny 
je-t pom ocnik korespon 
denta, kaw aler w w .eku 
do lat 23, włada ary  biegle 
ęzyniem nieatięckim  w 

mowie i piśmie. Oferty 
r. odpisami św iauectw . re- 
feracjam i i jedną foto- 
grufją pod „Chęmiczna 
(io biura „Prasa* Kranów, 

K arm elicka 1 i.

WgfwRrnla Mllroćw
Ireny Gutwińskiej ss

Absolwentki państw, szkoły przem. art.

Kraków, ul. Karmelicka L. 50. parter.
poleca kilimy oraz przyjm uje zam ów ienia we- 
l ł ui  obranych wzorów, za gotów kę lub na t a t y

mm

I Maturyczne i Dokształcające Kursy

„ W I E D Z  A “
K raków , u l. S tu dencka  141 I. p*
przygotow ujące na ustnych mVcj<t5h zbiurrwŷ łi 
w K rakow ie, oraz w drodze korespondencji,
zapOiŁOCą świeżo, przez fachow ych profeso- 
ruw  ODricowanycn skryptów , wskazówek, 
program ów  i tem atów

p r z y j m u j ą  w p i s ®  n a  n o w y  
r o k  s z k o l n y  1930/31 n a :

1). K urs m turyczny gim nazjalny w szystk:ch 
typów  i ku rs sem inarium  naucz.

2). Kurs średni 5-tej i 6-tej k! gimn.
3). K urs niższy w zakre ' ie 4-oh 1-1. gimn.
IV Kurs 7-mis, kisi JMoły eowszer"ns|.
5) K urs przygotow ujący d "  egzaminu ęj)BC|a!- 

nego, upriwniającogo do skrócona' Dużo 
wo|skowsi

U w aga! Uczniowie ku-sów  korespondency i- 
nycb otrzymują u> miesiąc oprócz całko® i- 
tego m aterjało  naukow ego, tematy z 5-ciu 
głównych przedmiotów do opracowania.

Na kursach  „WIEDZA" wykładają n a jw y ­
bitniejsze siły fachowe Krakowskich państw - 
szkół średnich.

Do dyspozycji uczniów (enic) kursów  o wi­
row y et , oraz korespondencyjnych, posiadam® 
gabinet przyrodniczy i geograi.„zno-geolo- 
g iczn y . iak rów nież bogatą Dibliotekę.

Ż ąd ać D e z p łt- tn y c h  p r o s p e k tó w .

ZAKŁAO  SZKLARSKI
F-a T . Zajdzikowski Kraków św. Jana 30

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościo’ów od 30 zł. za 1 m 
w ykonuje się przy w iększych zam ów ieniach na rat/ 

Ceny 60®/o niższe niż wszedzie

Jfśr Miejskie Zakłady Ceramiczne

&

w Krakowie, ul. L w ow ska  2. Telef. Nr. 11472
t

polecają do natychm iastow ej dostawjT:

Wapno do bielenia, budowy, przemysłu i POWOZI? r0l0PCZC#,O 
Kamień wapienny łamany i tłuczony, ręcznie i maszynowo 
Żwir, grysik i mączkę kamienną do fasad. Wyroby betonowe 

roból drogowych i Kanałowych. Słupy ogrodzeniowe, 
płyty gzymsowe, kręgi studzienne, cegłę maszynową 

i fasonową, oraz daef/iwkę.
Wszwsifto Igloo w najlepsi^? latśoco.

do

PIERWSZORZĘDNY
ZAKŁAD POGRZEBOWY

. A E T E R H I T A S "
UL. MIKOŁAJSKA 14. Mr. tel. 14047.
urządza pogrzeby od najskromniajszycn 

do najwspanialszych,
przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok

z ?  g e ł ó w k ą  i  n a  r a t y .
Ceny umiarkowane.

t l r s & ł j  s a ^ u o n a i : ^  t o w a r u  
p ą n ł o f R i n i a ć  s t ę

n a  „ G ł o s  J l a E o d u  ‘

I N S T R U M E N  T A  
M U Z Y C 7 W E
dete i sm ja jko  we ł /s j  części 
zapasowe da tychże — Stare 
instrumnni * naprawia, zestraja 
kupuje lub wymienia na nowa

Jś“ ! NIKIEL
Kr ,ków , ul. Szew ska 2 
w*zh kii norady przy zakła 
danit kom pletow aniu ze- 

, społów  orkiestralnyeh 
udziela b e z p ła tn ie .

Założona w r. 1900. — Oazniczona ztołym medalem na wystawie w r. 1907 M

P R A C O W N I A
r t f f e  A R T Y S T Y C Z N O  G Y Z E L E H S K D - B R O ^ Z r . W ^ I C 7 Y C H  g

pod firmą i tal

H E N R Y K  SZTO R C
a

a

l - fELKNA P A P I E R N I K
K R A K Ó W  U L . M IK O Ł A JSK A  L . 11.

ma na składzie i stale prewadzi:

Pończochy dam skie, dziecinne, skarpetk i, 
rękaw iczki, kraw atki, kołnierze, sp inki, lo - 
sterka , chustki do nosa, koszule dam skie, 
kom binacje, reform y, bielizna dla n 'em ow iąt, 
hafty , koronki, m otywy, gumy do bielizny 
i na  podw iązki, potnik i, w stążki, taśm y 
jedw abne, w ełn iane i batystow e, nici, b a­
w ełny, w łóczki, wełny, przędze, jedw ab 
sztuczny, grzebienie do czesania, grzebyki 
do w łosów , szczotk: do zębów j rąk, mydła, 
w nda kolońska, perfum y, szam pony, p.zy 
b o rr  do szycia i haftu, tow ary  galantery jne

ie»«< 5

Sztuczne nogi i ręce- gor 
sely  ortopedyczne p rzecie  
s k r z y w i e n . u  kręgosłup;

wykonuje 
M. L. POLACZEK  

SA M R O R  9 7 .

Ssteiinentnej osoby,
znającej się na gospo­
darstw ie domowem i 
knchni na  leśniczówkę do 
m ałżeństwa, poszukuje się 
zaraz. Zgłoszenia z odpi­
sam i świadectw  lub refe 
-encjanoi. N iewiadomski 
Przecław Woi. krakow skie

O S t a z j a !
Za pierw szorzędnie zabez­
pieczoną kilkutysięczną 
pożyczkę dam procent i se­
zonowe m ieszkanie, za 
w i e l o l e t n i  n o r m a l n y  
czynsz z góry stałe  m iesz­
kan ie  w zdrojow isku Swo­
szowice, (reum atyzm , ar- 
‘-etyzm , i inne choroby). 
Stacja kolejow a 4 km od 
K rakow a. Za p ięc io ty ­
sięczną dolarow ą pożycz, 
kę do budów® (Inb tym 
czasow a porękę bankow ą) 
zabezpieczoną na p ierw ­
szej hipotece tej budow y 
dam procent i m ieszkanie 
w Katow icach. SrezegO 
łowe zgłoszenia: Skrytka 
pocztowa 339— K atow ice

H  1f A  7‘ Przewi®lebnych 
l l S  W  Ks i ę ż y  D o b r o -  
dzieji, lub innych posia­
dających gotów kę leżącą 
pożyczj za dobrym  pro­
centem, Katolikowi do roz­
szerzenia in teresu  ogrod­
niczego, kw otę 2 do 3 ty­
sięcy złotych, platnycn 
w ra tach  półrocznych po 
SOU zł. za ubezpieczeniem 
wekslowem. — Łaskawe 
Ogłoszenia uprasza się nad­
syłać do Redakcji .G łosu 
Naiodu* pod .P ew n a  Po 

tyczka*.

KILIMY
artystyczna — dywany, pa­
siaki łowickie poleca naj­
taniej W ytw órnia „Kobie- 
rzec“ K raków, ul. Podw a­

le 3 Telefon 13-169.

w Krakow ie, pr:>  ulicy F lo rja ń sk ie i Ł. 38.
POLECA ' s

Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z m etali szlachetnych bronzu 
a m ianow icie: m onstrancje, trybularze, kielichy, puszki.

' antypodia, cyborja, krzyże, lichtarze i lamny

- = =  BIRETY NA SKŁADZIE. = = —
Posiada na składzie w szelkie Drzybory kościelne v-edług przepisów kościelnych
jak równ-eź w szelkie przybory w zaures przem ysłu metalow ego w-rhodzą^e

: • . 1 ' ‘ ‘ , 
W ykonuje w szelkie zamówienia ■ według każdego wzoru i rysunku. Przyjm uje również
wyźei w ym ienione przedm ioty do reperacji, odnow ienia, 'ak  rów nież do srebrzenia

i złocenia w ugn:u. •

a

W ykonuje p o w i e r z o n o  z l e c e n i a  szybko i s o l i d n i e  po cenach konkurencyjnych.

a
aa
n

O B R  I Z Y
na (taniej sprzedaj*, opra 
wia Alfred W awrzecki, 
K raków, W ielopole L. 3. 
Osobom pew nym  dogodne 

w arunki spiaty.

L « o ł ( l 6 ł n ł i  R u d o lf
Hak urodzony 1901 r. un ie­
w a ż n i  dokument. wo.jrL - 
wy, w ydany przez PKU. 

Kraków.

BE9

Wojciechowskiego 
X ra k ó w , uf. św . ja  na 3.

Ogrom ny w y b ó r  
obrazów  znanych  
Malarzy polskich  

C e n y p rzystę p ne.

( r ę k a w i c z k i
BEZPŁATNIE
czyści sie za okazaniem 
k u p o n u ,  któr; przy 
za„upnie nowej pary

DAJE 
F. LUBANSKI

K r a k ó w ,
U l. ś w  A n n y  L . 2

M ł o d y  pom ocnik h a n ­
dlow y z działu ko­

rzennego szuka posady, 
w K rakow ie luD na  prr. 
wincji. — Odpowiedź do 
Adm inistracji „Głosu Na 
rodu“ pod młody pcnoc- 

nik.

^ O r t r f f t h  ■' damski e 
a i dziecinne w ogrom ­
nym w ybo-ze, sk a rp ę tk ' 
rękaw iczki, chusteczki do 
nosa, fartuchy i czepeczki 

dla służby poleca
ZOFJA A K S A K O W A
K r a só w , W iśn ia  L. 4.
Na składzie wszelkie przy - 
bory do szycia i haftu

„ M U Z Y K A  i Ś P I E W '1
Miesięcznik Artystyczny 

p o św ię c o n y  k u ltu r z e  m u z y c z n e j i , śpiew aczej.
I ® .  8 9  (sierpień) zaw ie-a. Pi -loże! Reiss. ..lak  upraw ia się m u­
zykę w naszych dom ach?* -  L isty  Im ć R ana G rzegorza  K ą tsk ieg o  
do F llharm onjf k ra k o w sk ie j. — Melodje na Psałten. Polski Mi­
kołaja Gomółki. — A nton i W itter: .E ste tykc". — N ow e w ydaw nic­

tw a. — Kożne w iadom ości'
N u i y :  T. Flasze- .O m ni die — D ria  każdego* — na chó- m ieszany.— 
H enryk MileM „Skądże Jezu miły* — na c h ó ' męski. — .Jan Czech. 
.Koń #rabarz“ — chór mieszany. -  GahrjeL Lerlczyk: „Okrężne* — 

M łzurek na 3 rów ne głosy.
P r e n u m e r a ta  ro c zn a  z ł 8*—

Redakcja i Adm inistracja: Kraków, ul. św. Krzyża 11. 
Konto P. R O. N®. 400 883

E g zem p la rze  o k a z o w e  w ysy ła . *ię na żą d a n ie  d arm o.

d iw c *  z a ^ G ło T F a r o d u “ S k ę  z ogr. odpow. K. H oU ksa. .H eaaktor naczelny  J a n  M atyasik .' K e d a k to r odpow iedz. D r. Jó ze f W -rd » a io w (* i D ru k a rn ia  „G ło iu  N a ro d u '1 p  si z;zarz. cL i o i z a
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